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POZNAŃ, 29 sierpnia
Zachowanie się francuskiego zgromadzenia narodo­

wego w kwestyi gwardyi uarodowéj jest wielkiój do­
niosłości dla przyszłego przebiegu ukonstytuowania się 
francyi. Nadzwyczajne wzburzenie zgromadzenia stwier­
dza, jaka przepaść istnieje pomiędzy zapatrywaniami 
>ię większości, izby a zasadami pana Thiersa • dopiero 
w ostatniéj chwili, kiedy Thiers, jak to paryskie dzien­
niki opowiadają a jak to czytelnikowi już jest znanćm, 
zredagował w p bocznęm pokoju wniosek o dyiriisyą, 
podarło mu takowy kilku przyjaciół, a poprawka Du- 
,rota przywróciła jeszcze raz pewną równowagę. Po 
ićj rozprawie wygląda jednakże Wersal jakby naza­
jutrz po bitwie, w którćj obiedwie strony poniosły klę- 

kę a żadna nie zwyciężyła. Z przebiegu tego posie­
dzenia widoczném jest, że p. Tni.rs sprzykrzył sobie 
ciągłe lawirowanie z zgromadzeniem, w któróm żadne 

.‘tronnictwo nie jest zadowolnione z dzisiejszój formy 
¡i przecitż żadne z nich nie czuje się być dość silném, 
flżejby jasno politykę swą zarysować i dążyć otw rcie 
,Io jój przeprowadzenia. Knowania pokątne, intrygi z i- 
¡ulisowe i częste spory doprowadzić nie mogą Framyi 
do potęgi, na jakiej jak najrychlej stanąć p winna, je­
żeli chce odzyskać przynależne jćj miejsce w radzie mo­
carstw europejskich. Prawica z swój strony żałuje że 
ię wdała w wielka bitwę, którą stoczyć zamyślała do­

piero przy obradach nad wnioskami o przedłużenie p<-ł- 
nom icnietw pana Thiersa, już przy obradach nad spra­
wą, podług jćj zdania, mniejszćj doniosłości. Dzień 24 
sierpnia był dla Francyi losów bardzo groźnym i zape­
wne jedynie obawa prze 1 ogromną odpowiedzialnością 
spowodowała prawicę do wstrzymania się w dalszym oporze 
przeciwko panu Thiersowi.

Jakkolwiek dziś usposobienie umysłów jest więcój 
pojednawcze, to jednakże nazwać tego nie można poro­
zumieniem, jest to tylko zawieszaniem broni, podczas 
którego każde stronnictwo gotuje się do nowej stanow- 
czéj walki. Prawica nie tai się już z zamiarem wyszu­
kania sobie następcy po panu Thiersie. Patrie donosi 
bowiem, że już 200 deputowanych tego stronnictwa kon­
ferowało, kogoby wybrać na naczelnika władzy wyko­
nawczej. Proponowano pana Grévy, obecnego marszałka 
zgromadzenia narodowego, marszałka Mac Mahoń i księ 
cia Aumale. Każdy z tych trzech kandydatów jnż był, 
podług tegoż d iennika, odrzucił dawniój podobną pro­
pozycją; Patrie mniema jednakże, że jeżeli książę 
Aumale przez zbytnią grzeczność nie przyjął wówczas 
oliarowanój mu prezydentury, dziś w obec gwaltownój 
konieczności zdanie swe zmieni.

W równym stopniu z machinacyami prasy monar- 
ciiicznćj przybiera występowanie organów lewicy coraz 
więcćj goryczy. Vérité grozi już nawet członkom 
prawicy, jeżeli się do domów nie rozjadą, wymierzeniem 
im przez lud sprawiedl wości

O zjeżdzie gasteinskim uporczywie milczą dzien­
niki urzędowe niemieckie lub zamieszczają wzmianki, 
które nikogo poinformować nie mogą. Jako dowód 
przytaczamy co dziś o żjezdzie tyra pisze ministeryalny 
organ pruski, Norddeutsche Allgemeine Ztg: 
»Rozliczne kombinacye co do konferencyi gasteinskićj 
' przez to nie zostały wyczerpane, że ponowny zjazd 
obu monarchów na pewno przyjdzie do skutku. Kilka 
dzienników przypomina sobie wiadomość i przez nas 
podaną o. rzekomo nastąpić mającćm spotkaniu cesarza 
austryackiego z królem Wiktorem Emanuelem.“

W kwestyi rumuńskich kolei żelaznych donoszą do 
wiedeńskiego Wanderer z Bukaresztu, że nadzieje 
ałatwien a téj sprawy są uzasadnione i że izby zwo-

Literatura obca.
Ana dem Leben des Generals der Inf miorie z. I). Dr. Heinrich 

von Brandt Zweiter Theil: Leben iti Berlin, Aufstand 
in Polen, Sendung nach Frankreich. — Aus den Tagebü- ; 
ehern und Aufzeichnungen seines verstorbenen Vaden zu- 1 
aammengestellt von Hein ich vo i Brandt, Maier im Nefien- 
rtat des grossen Generalstabeä, ä la suite des Pommer- 
sehen Fehl-Artillerie Regiments . o. 2. Berlin 1869 

Przypomną sobie czytelnicy pisma naszego z lat
liejszych sprawozdanie z pierwszego tomu Pi- 

taiętników znanego dobrze w Poznaniu i Poznańskióm 
Jenerała Brandta, który rozpocząwszy zawód wojsk wv 
ł armii polskiój Księstwa Warszawskiego i < dbywszy 
ł n ćj kampanią hiszpańską i wyprawę mc8k'ewską 
1 roku 1812, wstąpił późniój w słnżbę pruską i doszedł 
Matecznie wysokiego stopnia jenerała piechoty. Pier­
wszy tom owyth Pamiętników obejmuje, jak sobie 
tooże czytelnicy nasi przypomną, przeciąg czasu od 
Mu 1807 aż do powrotu tutora z kampanii moskie- 
Miój. Drugi, z którego niniejszóm zamiar mamy 
?toć sprawę, zaczyna się z rokiem 1828, nie wypełnia­
ły, szczerby przeszło piętnastoletniej, którćj dzieje mo­
wy być prawdopodobnie wielce interesujące. Nie 
namy więc, z niewiadomych powodów, ani kampanii 
« 1813 i 14, którą autor, jak nam wiadomo zkądinąd, 
wojsku polskióm przeciw Prusom i Moskwie odbywał, 

historyi przejścia jego z wojika polskiegr w służbę 
Prnską, ani śladów i wskazówek objawianego po okupa- 
ii roku 1815 ze strony rządu prusk ego zamiaru utwo- 
rcenia osobnój dywizyi wojska polskiego w W. Księ- 
wie Poznańskióm. Wydawca pozostawia, jak co do­

piero powiedziano, niewypełnioną, prawdopodobnie z umy- ' 
"i, szczerbę ową piętnastu lat i rozpoczyna drugi tom 
Powołaniem ojca swego z Toiunia, gdzie stał garnizo- 
’otn, aa nauczyciela szkoły kadetów do Berlina. Sta­
nowisko to zawdzięczał autor jenerałowi Valentiniemu,

łane zostaną w miesiącu wrześniu, ażeby cofnęły da­
wniejszą swą uchwałę w tój mierze.

Najnowsze wiadomości z Meksyku sięgają do dnia 
30 lipca r. b. Nieustająca deputacya ongresu ukoń­
czyła w tym dniu liczeme głosów, jakie oddano przy 
wyborze prezydenta. Okazało się, że Diaz otrzymał 
1982 głosy. Juarez 19B a Lerdo 1366. Ponieważ ża­
den z kandydatów nieotrzyraał absolutnój większości, 
przeto podług konstytucyi przyJuguie kongresowi w - 
bór prezydenta, a ponieważ wydział meustnjący iue- 
przyjaźnie jest usposobiony dla Juareza, dla tego Diaz 
ma najwięcej szansy zostania prezv lentem. Juarez na­
tomiast zamierza podobno wykonać zamach stanu, ażeby 
śię utrzymać przy władzy.

V'’s(lf, -,n>'-f-i ur/ęćowp.
NPan ractył majorowi a la suito armii 

naibć order orla czerwonego pio-wsrći kłusy 
obrączce.
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K H ujawr, 25 ierpnb. 
(Sprtwa oświaty lodowói)

(T.) Słowa jekiegoś mówcy lwowskiego, które wy­
czytałem w Dzienniku Poznańskim przed kilku 
laty, że „jeżeli potrzebujemy pomocy Indu to Ściskamy 
mu serdecznie ręce, nazywamy go bracią naszą, prze­
bieramy się nieledwie w siermięgi, zachęcając abv lał 
krew za wspólną naszą matkę — a skoro minie kata­
strofa, zaniedbujemy go częstokroć, „naprowadziły mnie 
na cały szereg poważniejszych myśli. A najprzód, po­
myślałem sobie, czy tóż ów mówca miał słuszność, czy 
nie przesadził czasem w swój zgryźliwości. Niestety! 
po głębszym namyśle przyszedłem do tego przekonania, 
że ma co najraniój połowę prawdy za sobą — przeko­
nałem się, że wielu z nas po każdój katastrofie cofnęło 
się powoli na swoje dawne stanowisko, że zostawiło 
nasz kochany ludek, bez kierunku, bez opieki, bez o 
światy. Wielu zdaje się jeszcze, że sami utworzymy 
naród, że lud do tego nie potrzebny, że stworzony tyl­
ko do pracy i posłuszeństwa Ile razy dziennikarstwo 
zaczęło wołać w niebogłosy, że tylko pracą i oświatą 
zdołamy się podnieść i odzyskać cośmy utracili, to ten 
i ów, pocznwszy moralny obowiązek kupienia kilku ksią­
żek, założył biblioteczkę ludową. Lecz pytam się, ileż- 
by to jeszcze znalazło się wiosek mających właścicieli 
katolików, co nie posiadają żadnój biblioteczki ludo- 
wój.P! Jest wiele wiosek nie mających ani właściciela 
n siebie ani tóż stojących w bliższych stósunkach z na- 
szóm duchowieństwem. Są nareszcie wio ki znajdujące 
się w ręku cudzoziemców, wszystkiemu co polskie prze­
ciwnych. Otóż w obec wszystkiego tego, co się w o- 
czach naszych dzieje, w obec solidarności, z jaką wal­
czą przeciwnicy nasi przeciw wszystkiemu co jest pol­
skie, powinniśmy szczerze pomyśleć nareszcie sami o 
sobie a nie przypatrywać się z założonemi rękę ma. Po­
wtarzam, jeżeli nie chcemy się wyrzec naszych nadziei, 
naszój lepszój przyszłości, to weźmy się rączo a zaraz 
do pracy, do pracy wytrwałój, mrówczćj nad oświatą 
naszój mlodszój braci; a, zrzuciwszy z serca pychę i du­
mę, pracujmy z miłością i szczerością, bo miłością a 
pracą i oświatą cudów dokażemy. Przypatrzmy się 
tylko naszym pobratymcom Czechom. Przed laty jeszcze 
czterdziestu cieszyli się ich nieprzyjaciele, że ich naro­
dowość, język, literatura, ich wszystkie nadzieje pogrze­
bane na zawsze, że tylko im jeszcze wypada zaśpiewać

który krótko przedtóm został zamianowany jeneralnym 
inspektorem wszystkich szkół wojskowych w całój mo­
narchii prnskiój. Mając, jak bardzo naturalnie, w spra­
wozdaniu naszóm z Pamiętników jenerała Brandta, 
głównie na celu rzeczy i stósunk' polskie, nie bę­
dziemy się rozpisywali długo nad czynnością i stanowi­
skiem autora w berlińskiój szkole kadetów, nad i-tano- 
wiskiem i czynnością odlegle i ośred iio tylko nas 
obchodzącemi. Również nie będziemy opisywali za au­
torem znakomitości ówczesnych wojskowych pruskich, 
z którymi mu na jego nowóm stanowisku obcować przy 
szło. Jedno tylko, co zasługuje może na uwagę jest 
z owói epoki życia autora wspomniana w Pamię­
tnikach okoliczność, iż major Blesson, nauczyci 1 pry 
szkole kadetów w Berlinie, zawdzięczał usunien e z tego 
stanowiska korzystnój opinii, jaką zdał o wynalezionym 
przez znanego swego czasu w Poznaniu profesora Szum­
skiego rydlu i toporku, opinii, którą puszczający się na 
pole wynalazków wojennych autor tragedyi Piotr 
Wielki i kilku gramatyk uznał za rzecz stósowną po­
dać, z prośbą o udzielenie patentu, do ministerstwa 
wojny w Berlinie. Z tójźe samój epoki życia autora 
zasługiwałaby również może na wspomnienie w naszóm 
sprawozdaniu wzmianka o wizycie cara Mikołaja w Ber­
linie po koronacyi warszawskiój a n stępnie późniój, 
pod koniec roku 1830, przyjazd feldmarszałka Dybicza- 
Zabałkańskiego. Ani jeden, ani drugi ni? zaimponował 
autorowi, skłonnemu zresztą wielce do dewccyi wzglę- ' 
dem osobistości wysoko położonych a na dworze pru­
skim dobrze widzianych. Mikołaj zadawał np. w obec- 
cności autora ówczesnemu majorowi Radowitzowi pyta 
nia z dziedziny a-tyleryi godne zaledwie pospolitego 
szefa bateryi; skromny zaś i uczciwy Zabałkański przy­
znawał się wśród wszelkich owacyi. jakiemi go w Ber­
linie zasypywano, jak dalece nie zasłużył na swe 
tryumfy i jak bardzo okoliczności panowały zań we 
wszystkich jego powodzeniach. Prawdziwe-o interesu 
dla na’ nabierają dopiero Pamiętjniki jenerała Brandta 
od chwili wybuchu rewolucyi francuskiój i belgijskiój,

nequieiu. umynii się srouzei do oto ta naroaowosc, 
którą już' uważano za pogrzebaoą, rozrosła się w wiel­
kie drzewo, ocieniające i chroniące pod swerni kona­
rami wszystkie dzieci C.echii! A dziś? Dziś C/esi są 
tak silni, że rząd mu3i się z nimi rachować. Jak to? 
dla czego to? Oto dla tego, że ma przeciw sobie nie 
tylko wielkich ale i małych Oto dla te go. żj tam 
mali i wielcy związani oświatą a szczerością i miło- 
śoią; oto, że tam wielcy nie uważają za łaskę wblką 
podając swe ręcr spracowanym Słowianom; oto że 
Czesi stoją w jednym ściśle zwartym szeregu, przeciw 
któr mu niemożna użyć znanego środka: divide et im- 
pera! A u nas?... Toć każdy wie, że u nas do tój so­
lidarności między wielkimi i małymi jeszcze daleko. 
Zkądże to pochodzi? z braku oświaty. Możeby kto my- 
ślał, że u nas brak zdolnvch osobistości do szerzenia 
oświaty — bynajraniój! Mamy w Kujawach dużo ludzi 
zdolnych, ale opieszałych, ale obojętnych a przynaj- 
mniój mało robiących. Są jednak i n nas chwalebne 
wyjątki. Są tu pojedyńcze oso istości nie uchylające 
się od żadnych posług publicznych. To tóż bardzo chę­
tnie zwalamy wszelkie ciężary na ich bark, bo nam 
z tóm wygodnie, utrzymując, że oni to nfljlepiój usku­
tecznią. To tóż jednostki te pracują za ogól, i bodaj 
to się praktykuje w calóm kochanóm naszóm Księstwie. 
I to tóż jest wielkim błądem. Każdy bowiem powinien 
pracować wedle swoich sił i zdolności, znosząc po ce­
giełce do wielkiój budowli przyszłego bytu narodo­
wego! ‘)

') Z nauśj strony do uwag szau. korespondenta dorzu­
camy to, ił wartoby 2ająó się z iwięzrwaniem we wszystkich 
miejscowościach kółek włościańskich i szer eirent przez nie 
oświaty. Wszystko strJCone odbić mole nv, ale trzeba pracować.

Przyp R d. Dzier. Pozn.

W uraza twa, 20 sierpni .
(Pobyt \V. K. K nstantowej w Warsza vię. — G spo larstwo 
moskiewskie. — Francuzi północni. Eeisizye i aresztowania. 

— Most stały pod cytade'ą. — Zam łowauie pokoju.)
Na początku bm w. ks. Konstant owa w po­

wrocie do Petersburga przebyła kilka dni w Warsza­
wie wraz z synkiem ks. Wacławem, który się urodził 
i ochrzconym był w naszóm mieście przed dziewięciu 
laty. W. księżna jest bardzo sympatyczna osoba i uj- 
mującćj postaci. Przykro w istocie, że rodzina ta 
w skutek nieprzewidzianych wypadków, a głównie nie­
taktownego postępowania margrabiego Wielopolskiego 
i intryg jenerałów rosyjskich zmuszoną była w 63 roku 
opuścić Warszawę. Królestwo pod zarządem w. księcia 
w ciągu ubiegłych 10 lat rozwinęłoby ogromną dzia­
łalność w przemyśle, rolnictwie i handlu, przy współu­
dziale rad miejskich i powiatowych. Instytucye nasze 
liberalne pomyślnieby oddziaływały pa rozwój cesar­
stwa w ttm samym kierunku. Bogactwo Polski pod­
niosłoby dobrobyt Rosyi, a pod względem wolności po­
litycznych także by wygrała. Ale płakać po nie 
czasie, na nic się niezdało! — Cierpimy, bośmy nieu- 
mieli korzystać z okoliczności.

Teraz, oddani na pastwę szalonych nihilistów ro­
syjskich, widzimy bezsilni ciągłe usiłowania zagładzenia 
języka polskiego w szkołach, w czynnościach urzędowych, 
nawet w publicznych napisach ulic i znakach sklepo­
wych, nie mówię już o zacieraniu wszelkich oznak na­
rodowych, jak np. orłów polskich na kościołach Ber­
nardynów, Karmelitów itp.

Widzimy codziennie poniżanie religii > raoj- 
ców naszych, którą, jak na szyderstwo, zowią ob- 
cóm wyznaniem: galowe zaś święta i schyzmatyckie 
podnoszą się do uroczystych do tego stopnia, że nawet 
gazety nie wychodzą i umarłych nie chowają. WT czasie

poprzedzającój i polską listopadową. Nie można mia­
nowicie po tóm, co autor powiada, wątpić, iż po wy­
buchu owych wstrząśnień zachodnich przygotowywał się 
istotnie między gabinetami petersburgskim i berlińskim 
plan zbrojnój interwe cyi we Francyi i Belgi', czego 
najlepszym dowodem pozostanie obecność wielu oficerów 
moskiewskich w Berlinie i nietrzymane bynajmnićj 
w ta emnicy konfereneye z osobami wpływowemi na 
dworze pruskim. Wiadomość o wybuchu warszawskim 
nadeszła do Berlina wieczorem dnia 3 grudnia i w\ wo­
łała niemały alarm. Odtąd to stają się Pamiętniki 
jenerała Brandta wielce ciekawemi pod względem cha­
rakterystyki stósunku. jaki dwór berliński wbrew sprzy- 
jającój Polakom opinii publicznój kraju, w obec po­
wstania po'skiego zajął. Stanowią one tóm ciekawszy 
do tój s'rony dziejów naszych materyał, im więcój bar 
dzo widoczna chęć dyskrecji ze strony wydawcy, ze 
szczegółów i rzeczy przemilczonych z umysłu domyślać 
się każę. I tak ednakźe wystarcza to, co powiada, by 
widzieć jak na dłoni, od początku do kórica powstania, 
ćw nierozerwalny, daleko sięgając? a nie ograniczający 
się bynajmniój proklamowaną neutralnością alians obu 
gabinetów przeciw wszelkiemu zamiarowi odzysk-.nia 
niepodległości Polski. Nie powi my, aby nas wśród 
tego wszystkiego zadawalniała osobista wola autora. 
Przeszłość jego i pochodzenie, długa służba w wojsku 
polskióm i rozliczne stósunki z Polakami powinny były 
według naszego pojmowania rzeczy wywierać pewien 
nieunikn ony wpływ na zachowanie się i postępowanie 
względem dawnych ziomków i towarzyszów broni. Otóż 
ezego śladów bynajmniój nie widzimv. Powstaną pol­
skie przeciw uciskowi moskiewskiemu nie znajduje w nim 
żadnego współczucia. Znając język, rzeczy i stósunki 
polskie, tłómaczy, jak powiada, dla króla Fryderyka 
Wilhelma III i szefa wojennego gabi etu królewskiego, 
jenerała Witzlebena wszelkie odezwy, dokumenta treści 
politycznój i gazety nadchodzące z Warszawy, a tym­
czasem oświadcza się z antypatyami przeciw kółkom 
towarzysk m w Berlinie i przeciw ludziom, którzy, jak

pobytu cira w Warszawie także wzbronione były po­
grzeby, a gdy w końcu w sobotę dozwolono chować 
umarłych, nie wolno było księżom śpiewać, aż dopiero 
na samym cmentarzu...

Widzimy zohydzenie dawnych polskich gmachów 
narodowych, jak np. zamku królewskiego, gdzie w o- 
knach dawnój izby senatorskiój sohlaci rozwieszają bru 
dną bieliznę — a w wielu zabudowaniach poklasztor- 
nych, tuż obok kościołów mieszczą się sohlaci bez za­
chowania wszelkićj przyzwoitości, jakićj wymaga świę­
tość przybytku pańskiego. W niektórych zaś pomie­
szczeni śpiewacy cerkiewni, jakby na urąganie, rozwo­
dzą obok naszych kościołów swoje wschodnie pienia 
i nierzadko późno w noc, jak np. przy kościele św. Jana 
Franciszkanów...

Widzimy surowe przestrzeganie, aby studenci na 
każde święto galowe znajdowali się w kościele, lecz zu­
pełne zaniedbanie pilnowania, aby ciż bywali w nie­
dzielę i święta uroczyste katolickie w kościołach. \i- 
hiliści rosyjscy sądzą, że, podkopując religijne zasady 
naszego kościoła, łatwiój zbudują gmacli panslawisty- 
czny. — Jakież szalone złudzenie!

Zaniedbane bite trakty w jak-najopłakańszym sta­
nie, zamiast ułatwiać, utrudniają kómunikacyą. Zwi­
nięcie blizko 100“ekspedycyi pocztowych tamuje kore- 
spondencyą listową; a na przyjazd z Warszawy do Lu­
blina, Radomia, Kielc i innych miast trzeba zapisywać 
się 5 lub 6 dni naprzód, gdyż pocztowy zarząd daje 
tvlko jednę karetę na 10 osób, chociażby nawet 50 po­
dróżnych chciało wyjechać w jednym i tymże samym 
dniu.

Szykany paszportowe, karty pobytu, meldunków, 
szpiegostwo straży ziemskiój, policyi, żandarmeryi, bru- 
talstwo urzędników administracyjnych i celnych daje 
nam wyobrażenie o zarządzie tureckim w słowiańskich 
naszych prowincyach. Ażeby wam dać po.ęcie, na jakie 
przykrości narażona jest publiczność ze strony władzy 
celnój dosyć jest przytoczyć fakt, że car po przybyciu 
do Warszawy otrzymał swoją garderobę z komory w 24 
godzin późniój, jak było poleconóm; model zaś armaty 
wcale nie mógł być przedstawiony carowi, gdyż celnicy 
skonfiskowali tę straszną broń i na rozkaz namiestnika 
nie mogli jój wydać, ponieważ iyrektor i wice-dyrektor 
byli nieobecnymi, a komora zamkniętą. Cóż dopiero 
dziać się musi przy ekspedycyach towarów dla kupców 
lub żydków, którzy cały prawie handel trzymają w swoich 
rękach.

W dowód pamięci swojój bytności car rozkazał 
ogłosić niby jakiś rodzaj amnestyi dla naszych wychodź­
ców. Niedano temu nazwy ani manifestu ani żadnego 
urzędowego ukazu, lecz po prostu było to jakićmś we­
zwaniem emigrantów do powrotu do kraju. Cóż się 
okazuje na prawdę? Oto jest łapka na tych biedaków, 
którzy stęsknieni do kraju, zawierzą miłosierdziu rosyj­
skiego rządu. Tym razem Rosya chce dopomódz czci­
godnemu Thiersowi w celu pozbycia się z Francyi Po­
laków. Bezwątpienia znakomity prezydent rzeczypo- 
spolitój francuskiój wypowie z trybuny, że Polacy, choć 
mają dozwolony powrót do kraju, nie chcą z niego 
korzystać. My zaś prości Mazurzy z dobrego źródła 
j steśmy poinformowani, iż jest tajny rozkaz areszto­
wania powracających emigrantów, są lżenia ich i wysy­
łania na Syberyą do ciężkich robót, aresztanckich rot 
lub na posielenie.

Stara to i po tysiąckroć powtarzana litania prze­
śladowań rosyjskich; gorżkie żale, które wypowiadamy 
dla podzielenia się z wami, aby nam lźój było, na sercu. 
Jesteśmy niepoprawnym narodem, gdyż nie możemy się 
pogodzić z losem, co nas skazał na tak długą nier 
wolę.

n. p. znany piofesor Edward Gans, nie taili się ze 
swóm serdecznóm usposobieniem dla sprawy poi kifj. 
O,obi t ści, jak Niewodowskiego, znanego z obchodzenia 
się z więźniami komendanta klasztorów warscawskieb, 
znanego nie mniój sz> fa żandarmeryi kaliskiój, Pochalę- 
Cywińskiego. którzy się przed zemstą powstań a a do 
Berlina schronili, wspomina jako swoich „przyja­
ciół.“ Również idzie autor w kolory.ie opisywanych 
przez się wypadków wyłącznie za zdaniem i skazów- 
kami _ licznego grona wysokich dygnitarzy wojskowych 
i cywilnych, którzy każdego wieczora nie hal odbierali 
hasła i rozkazy dzienne z biura czy salonu posła mo­
skiewskiego w Berlinie, br. Alope:s\ Żywym dowo­
dem z esztą serdeczności stósunków między gabinetem 
pruskim a moskiewskim był nieustający bynajmniój 
mimo wybuchu powstania pob t w Berlinie przeznaczo­
nego na naczelnego wodza wojsk moskiewskich pr.eciw 
Polsce feldmarszałka Dybie a Autor opisuje w sposób 
następny spotkanie się swe z nim na wieczorze u pod­
pułkownika Goutarda: .Punktualnie o godzinie 8 zna­
lazłem się u me o podpułkownika, gdz e tylko małe 
towarzystwo zebrano było, między innemi kilka star­
szych dam, krewnych i przyjaciółek feldmarszałka. 
Wkrótce po godzinie 9 nadszedł on sam w skromnym 
mundurze, ozdobiony tylko orderami orła czarnego i św. 
Jerzego pierwszej kl sy, mały, okrągły, przyjacielski 
człowieczek, twarzy ani nie ujmująeój, ani nie zapowia- 
d jącój z .'olności. Usiadł natychmiast przy starych da­
mach i z.czął zaraz, jak Anglicy mówią, miscellane­
ous conservation, którą walecznie prowadził dalój. 
Po małćj pauzie, jaka powstała, rzekła doń jedna z dam: 
Wasza Ekscelleneya opuści nas niezadługo, aby nowe" 
laury w Polsce zbierać? Ach, odpowiedział feldmarsza­
łek, przypominasz mi Pani rzecz smutną; walki przeciw 
poddanym, nawet skoro są buntownikami, mają zawsze 
ponurą stronę, a któż mi ręczy za zwycięztwo? Mamy 
wprawdzie wszelkie widoki za sobą, ale szczęś ie jest 
niewierną boginią a jak łatwo może mni ■ opuścić 1 Kto 
zwycięztwo tak umie przykuwać do swych chorągwi



Nazwano nas niegdyś „Francuzami północy.“ Nie 
skłamię jeżeli powiem, że porównanie „avec la grande 
nation“ wówczas, kiedy cała Europa wierzyła w po­
tęgę, iuteligencyą i wysoką, cywilizacyą Francyi, nie ■ 
mało schlebiało próżności i dumie naszéj narodowój. 
Na nieszczęście, niegodziwy pułkownik Stoffel, jakby 
czarodziejską rószczką, zrzucił nam przepaskę z oczów,
- Francya przedstawia się teraz w całój nagości 

egoizmu, brutalstwa i nieuctwa. Zaczynając od wy­
chowania domowego, publicznego, w wojsku, w ad- 
ministracyi, w sądownictwie i w najwyższych sferach 
rządowych, według pułkownika Stoffela, wszystko było 
i jest osnute na fałszu i kłamstwie. Uderzmy się te­
raz w piersi i wypowiedzmy szczerze, czém właściwie 
zasłużyliśmy na nazwę „Français du Nord“ — 
w kilku słowach wypowiem. Brak wytrwałości w przed­
sięwzięciach, lekkomyślność, powierzchowne wykształ­
cenie, niechęć do trudnéj i mozolnéj pracy i wiele 
ujemnych stron charakteru łączą nas z dawnymi na­
szymi sprzymierzeńcami — wyróżniamy się jednak od 
nich uczciwością i starodawną zacnością węzłów ro­
dzinnych, zamiłowaniem ojczystych tradycyi i gotowo­
ścią do największych ofiar i poświęceń dla kraju. — 
Francuska edukacya nie przeniknęła w ogół naszego 
spółeczeństwa ; magnackie tylko familie i to wyjątkowo, 
przesiąkły zwietrzałą zachodnią cywilizacyą. Największe 
niebezpieczeństwo grozi obecnie kształcącym się poko­
leniom ze strony rosyjskiego nihilizmu. Urzędnicy ro­
syjscy na prowincyach demoralizują włościan wpajaniem 
w nich zasady nieszanowania cudzćj własności i lekce­
ważenia kościołów i księży. Profesorowie rosyjscy na 
katedrach wyśmiewają związki rodzinne, tradycye oj­
czyste, przywiązanie do kraju, a w zamian tych pod­
staw społecznych z całym cynizmem azyatyckiin propa­
gują ateizm i teoryą Darwina. Przy takich warunkach 
wychowania publicznego kształcąca się młodzież nie 
wiele dobrego rokuje na przyszłość.

Polityka, jak i dawniéj, jest zawsze na porządku 
dziennym. Sympatye dla Francyi nie są już tak gorące 
jak w przeszłym roku, na początku wojny. Nie potę­
piamy Francuzów za to, że byli pobici, bo los oręża 
jest zmienny, ale dla tego jedynie, że przy zajęciu Pa­
ryża rząd, jak go nazywają, prawowity, w tak okrutny 
a" nieprawny postępował sposób ze stronnikami komuny 
i z bezbronnymi mieszkańcami. Okrucieństwa popeł­
niane w Paryżu przez fozpasane żołdactwo w nicżóm 
nieustępują zbrodniom dokonywanym u nas przez rządy 
wojskowe osyjskie w 1861, 63 i 64 roku. Ludzie, co 
zdrowy mają pogląd na rzeczy, utrzymują, iż w przy- 
szłój odwetowéj wojnie francuskiéj, naturalnym sprzy­
mierzeńcem Francyi będzie najzaciętszy nasz wróg, Ro- 
sya. Dla tego tćż ludzie ci wyrzekają się przestarza­
ły uczuciowej polityki francuskiéj i z większą nadzieją 
szukają moralnego poparcia w Austryi, nadającćj swo­
body autonomiczne, która obecnie stanowi ogromną 
potęgę w przymierzu z cesarstwem niemieckiém. Bo- 
lesném jest tylho, jeżeli jest prawdą, jak krążą pogło­
ski, że Galicya nieumie korzystać z nadanéj konstytu- 
cyi, a w swarach bezustannych jakichś party i pseudo- 
politycznych wyczerpuje daremnie siły, zamiast ich użyć 
na pożytek ojczyzny.

Na zakończenie tego listu komunikuję wam wiado­
mość o rewizyi, jaka miała miejsce zaraz po wyjeździe 
cara we wszystkich piwnicach w pałacu Krasiń­
skich. Rewizya odbywała się w nocy. Szukano ją 
kichś beczek, ale nic podejrzanego nie znaleziono. 
Prócz tego aresztowano, niewiadomo dla jakich powo­
dów, litografa Palińskiego, zamieszkałego przy ulicy 
Senatorskiej, obok teatralnego placu.

Od kilku lat projektowana budowa nowego mostu 
na Wiśle pod cytadelą dla połączenia kolei petersburg- 
skiéj i moskiewskiéj z koleją wiedeńską, linia czysto 
strategiczna, nakoniec otrzymała sanlccyą najwyższą 
i po zamianowariiu inżyn erów kierujących robotami, 
rożpóćzną się przedwstępne czynności. Most ma ko­
sztować około 1,500,00!) rubli. O ile ministeryum ro- 

' syjskie jest niedbałe w podobnych przedsięwzięciach, 
dosyć wam powiedzieć, że zaprojektowano budowę for­
tów w prowincyach naszych litewskich i wołyńskich dla 
obrony" linii kolei żelaznćj od granicy pruskiéj i gali­
cyjskiej, a dotąd jeszcze nie pomyślano o połączeniu 
kolejami fortecy Brześcia z cytadelą Modlinem i Dem- 
blinem. W razie wojny nie byłoby środka zaopatrzyć 
w żywność i aniunicyą tych trzech samotnie stojących for­
tec, połączonychjedynie korytem WisłyJW dzisiejszym ta­
nie rzeczy wojna jest na porządku dziennym; bo kiedy 
przed kilku laty liczyliśmy 4 do 5 miliouów wojska 
w całej Europie, wkrótce będziemy mieli 10 do 12 mi­
lionów zbrojnych ludzi i 20,000 armat polowych. Do 
czego to nas doprowadziło gorące zamiłowanie pokoju!

(Stan Francyi. - 
dzy p. Thiersa.

Marsylia, 23 sierpnia.
■ Stronnictwa. — Wniosek o orzedłużenie wła- 
Gwardya narodowa. — Szczegóły miejscowe. —

Tunel w Mont Cenis).
(K.) Dobrze Temps powiada, że rewolucya prze­

szłego stulecia, zmieniając stary porządek rzeczy od 
razu i nagle, rozdarła Francyą na dwa wrogie obozy, 
z których jeden zacięcie obstaje przy dawnych trady- 
cyach i instytucyach monarchiczno-klerykalnych, jakie 
Burbonowie zaprowadzili, podczas gdy drugi niemniój 
upornie ch e iść naprzód po drodze, przez reformato­
rów r. 1789 wskazanój. Bodaj czy taki stan rzeczy 
nie jest główną przyczyną owych zaciętych sporów obu 
partyi, powstających przy każdćj sposobności, bądź 
w kwestyach konstytucyjnych, bądź organizacyjnych, 
bądź w końcu religijnych, których Wersal od tak da­
wna jest widowiskiem, a które, jeśli dlużćj potrwają 
i pójdą crescendo jak szły dotąd, bardzo łatwo no­
we w kraju wywołać mogą zaburzenia. Ot w obecnćj 
chwili n p. widnokrąg wewnętrzny we Fr ncyi nie lada 
jest zachmurzonym. Przemysłowcy, bankDrowie i ku­
pcy, wzdychający od dawna do czegoś stałego, jako też 
politycy, badający pilnie puls kraju, zaczynają na pię­
kne sępić czoła i w smutne pogrążać się myśli. I nie 
bez przyczyny. Jest bowiem nie jedna okoliczność, 
która chmurom owym groźną nadajc powierzchowność.

Pierwsze miejsce między niemi zajmuje naturalnie 
sprawa wniosku Riveta. Wiara, że ona skończy się do­
brze, istnieje wprawdzie zawsze jeszcze. Giełda pary­
ska, jako tćż wiadomości z Wersalu nadchodzące, pod­
trzymują ją nawet ciągle. Ale zanadto długie odracza­
nie sprawozdania którego jeszcze pozawczoraj oczeki­
wano, a które, jak dzisiaj mówią, dopiero przy końcu tego 
tygodnia będzie przedłoźonćm. dalój zachowanie się mo­
narchistów w obec tśj kwestyi spowodowały rozmaite 
pogłoski, kraj wielce niepokojące. Tak utrzymują, że 
izba zamyśla na seryo zamienić się w konstytuantę, że 
wielka ilość członków prawicy przygotowuje powoli za­
mach stanu, że legitymiści trwają ciągle jeszcze przy 
zami rze wprowadzenia na tron Henryka V, który obe­
cne podróżuje tajemnie po europejskich dworach w celu 
zbadania opinii i zabezpieczenia sobie, gdzie można, 
sympatyi itd. Nie brak w-rawdzie głosów, które prze­
czą temu wszystkiemu, lecz pozytywnych wiadomości 
pogłoskom przeciwstawić nie mogą. A gdy zachowanie 
się monarchistów w rzeczy samój jest takie, że nadaje 
im pozór prawdy, to możecie ztąd sądzić, jak niespo­
kojnym jest śród tśj niepewności kraj, który w propo­
zycji Riveta nie przestaje' widzieć jedynego sposobu wyjścia 
z nieprzyjemnego poło enia, w jakiem go stawia nieza- 
dowalniająca już tymczasowość, Szczególnie zatrważa 
tu dość jawna chęć większości zgromadzenia uzurpowa­
nia praw konstytuanty. Cóż bowiem wyjść może do­
brego z tego kroku, gdy izba na dwie równe prawie 
podzielona partye, w łonie których potrzebna do nchwa 
lenia konstytucyi większość utworzyć żadną miarą się 
nie może? Bo i jakżeż będą mogli iść republikanie 
razem z monarchistami, gdy ci wszelkich używają środ­
ków, by rzeczpospolitą zohydzać? Wszak aby zdyskre­
dytować w opinii kraju członków lewicy nie wahano się 

! nawet wydawać broszur z początkowemi głoskami ich 
I imion, które, gdyby od nich pochodziły rzeczywiście, 
i bardzo źle świadczyłyby o ich patryotyzmie. Znanćm 
- wam będzie zapewne wystąpienie Blanca z podobnego 
■ powodu Uzasadnionego tego niepokoju mieszkańców 
i nie mogli nie wyzyskać we własnśj obronie republika-* 
: nie. To tćź wyszło tętni dniami z ich obozu hasło do 
j ogólnego petycyonowania o rozwiązanie izby. W Pa- 
: ryżu, Lyonie, Bordeaux, Touluzie, Marsylii itd. krążą 
j setkami arkusze, na których zręczni agitatorowie zbie- 
} reją podpisy obywateli. Osnowa tych petycyi jest bar­

dzo krótka: Panowie, prosimy was, byście się łaskawie 
rozejść raczyli — i kwita. Wnioskując z gorliwości 

i i zapału, z jakim ta agitacya jest prowadzoną, można 
1 przepowiedzieć z pewnością, że liczba podpisów będzie 
1 bardzo znaczną. Co z tym fantem zrobi zgromadzenie? 

Przejdzie do porządku dziennego — to wywoła wzbu­
rzenie; uczyni zadość żądaniu — to spowoduje także 
wstrząśnieDie kraju, który tego roku tyle już doznał 
agitacji wyborczych, źo radby teraz trochę odpoc ąć.
Winę wszystkich tvch wzburzeń i niepokojów przypisują 
monir bieżne dzienniki lewicy, jako autorce wniosku 
Riveta i odstępczyni umowy w Bordeaux. Któż j dnak 
z tych, co śledzili bacznie za przebiegiem rozpraw zgro­
madzenia i zachowanie się prawicy dobrze pamiętają, 
uwierzy im?

Drugą okolicznością utrudniającą wielce położenie 
jest uchwała izby w kwestyi rozwiązania gwardyi na- 
rodowćj. Dowodzi ona bowiem, że większość jest uspo­
sobioną przychylnie dla wniosku Chanzyego, który żąda 
natychmiastowego rozbrojenia. Że po zaprowadzeniu

powszechnej służby wojskowćj instytucya gwardyi naro® 
dowćj będzie zbyteczną, na to godzą się wszyscy. Po­
tępiają jednak nie mnićj dążenie izby do zaprowadzenia 
tśj reformy przed tćm, nim tamta wejdzie w życie. Bo 
pominąwszy już, że izba dałaby przez ta powód do u-

giem jedności niemieckićj, ukryte miał zamiary, nie ga. (D, 
bił z uwagi p^zyszłśj wojny z Niemcami i naród fran. 
cuski zwolna do nićj przysposabiał — teraz, w obec 
ewentualności może niezbyt dalek śj, że najwyższa wla. 
dza we Francyi w inne mogłaby się dostać ręce, w obec rzf

zasad nenia niejako pogłosek, które krążą o zamierz nym faktu, że pan Thiers zdecydowanym był już do podania jii 
przez trą zamachu stanu (mówię o większości), to prze- ‘ się do dymisji, wskazują dzienniki niemieckie na niego

___   I* — Ï ____— _ ~ 1—.. J-i ii-tlnnin 1    I — zł A ¡.'i rrrn mn nn VT7 o nonnt irrn L.„ .kroczyła onaby jeszcze zakres swego działania uzurpu 
jąc niejako prawa rządu, który j ko jedynv odpowie­
dzialny. sam tylko może stanowić o czasie, kiedy podo­
bna reforma bez niebezpieczeństwa może być przepro­
wadzoną. Życzymy sobie tu bardzo, aby uchwała izby 
nie zapadła w myśl spnwozdania jen. Ćhanzy — wie­
my bowiem bardzo dobrze, jak smntneby to mogło mieć 
następstwa choćby w niektórych tylko miastach. I tak 
Lvon posiadający 60,000 dobrie uzbrojonych gwardzi­
stów, dałby prawdopodobnie pierwszy hasło do rozru­
chów. które znalazłyby echo w Bordeaux, Touluzie, a i u 
nas może, gdzie, jak wam donosiłem, między gwardzi­
stami panuje już i tak dość silne wzburzenie z powodu 
aresztowa ia oficerów. A będąc przekonani, że ów o- 
krzyk członka lewicy, który podczas odczytu sprawozda­
nia zanytał był prawicy, czy ebee nowej wojny domo- 
wéj. przesadzonym wcale nie był. sądzimy, iż Thiers 
bardzo dobrze postępuje, gdv żadną miarą nie chce 
przystać na życzenie komisji i większości, któr i na po­
parcie swoich twierdzeń nic lepszego przytoczyć nie u- 
■miała, jak zdanie o gwardyi narodowej n ebo9zczyka 
Mirabeau... Mój Boże! Mirabeau... toż on jak świad­
czą dzieje co tygodnia bronił czego innego, i napadał 
na co innego — toć o nim rodzony ojciec inaezéj nie 
mówił jak: mon fils, le marchand de paroles,toć 
rodzina własna dała mu za młodu już przezwisko Pierre 
Buffi ère, na które potém tak dobrze zasłużył. (Obacz 
historvą rewol. franc. Ludw. Blanca)

Wypadałoby tu jeszcze wspomnieć o wrażeniu, ja­
kie sprawiła interpelacja p. Mennet względem festynu 
danego dla uczniów przez lugduńskie mieszczaństwo. 
Sprawa to jednak tak obszerna, że poś*itce jćj jutro 
list osobny. U nas zrobiło sensacyą powołanie naszego 
jeneralnego sekretarza prefektury do Wersalu zepewne 
w celu wytłómaczenia swego postępowania w sporze 
między władzą wojskową a administracyjną. Rzecz się 
tak miała. W ratuszu mieszkają razem prefekt i jene­
rał Epivent. Wracając pewnego razu do domu zoba­
czył pierwszy na podwórzu oficera służbowego rozma­
wiającego z jakąś damą. Pan Saketat jest, jak wie­
cie, leszitymistą — uznał tedy to za niemoralne i nie- 
prżystojne, i doniósł ministrowi wojennv. Oficera ska­
zano naprzód na 50 dni aresztu, gdy iednak tenże 
udowodnił, że dama owa była matką jego, uniewinniono 
go. Nacz dowódzca jednak wziął za zR prefektowi po­
dobne postępowanie i żył z nim od te o czasu jak to 
mówią, na bakier. Jeneralny sekretarz — republikanin 
— trzymał stronę jenerała i ściągnął na siebie nieza­
dowolenie prefekta, który będąc obecnie w Wersalu 
przystawił mu stołka u ministra spraw wewnętrznych. 
Otóż ciekawi tu jesteśmy bardzo, komu ten ostatni odda 
słuszność

Niebawem ma tu : rzyjechać Thiers, który, jak to 
dawniéj jeszcze donosiłem, zamierza zwiedzić większe 
miasta hadlowe Francyi. Ztąd uda się na Mont Cenis, 
aby być obecnym przy uroczystości otwarcia tunelu, na- 
znaczonéj na 15 września. Szczególną w adomość podał 
temi dniami Journal de Lyon, co do tego tunelu. 
Jak wiadomo światu, uskuteczniony on został pod kie­
rownictwem inżyniera Sommeiller wraz z pp. Grattoni 
i Grandis. Otóż ci panowie, jak twierdzi powyższe pi- 

: smo, nie ze swojéj głowy czerpali plany, lecz z memo-
■ randum przedstawionego jeszcze dawniej rządowi wło 
i skiemu przez genewski go profesora Colladou, który

daremnie udawał się z swoją propozycvą do tego ostat­
niego. Tunel więc byłby plagiatem a sława inżynierów 
nie zasłużona.

Przyczyny pożaru we fabryce, o którym donosiłem 
w przeszłym liście, jeszcze się n e dowiedzi no.

Piszą z Genewy, że Razoua pozajutro tj 25 bm. 
zostanie oswobodzony z więzienia.

jako jedynie zdolnego do kierowania nawą państwa fran. 
cuskiego, jako jedynego męża, z którymby rozpoczęte 
układy można doprowadzić do końca i tyle upragniony 
pokój zawrzeć ostateczni j. Dziennikarstwo niemieckie 
utrzymuje, że w Gasteiuie uważają wniosek Riveta, ja. 
ko konieczną, nieodzowną próbę, ażeby módz wzmocnić 
władzę pana Tbiersa, próbę nietylko podjętą w intere­
sie Francyi ale i Niemiec, oczekujących zawarcia po. 
koju. Wątpliwi atoli postawa więks ości zgromadzenia 
narodowego w Wersalu, nietajona nienawiść klubu ,,Re. 
servoir ‘ i zwolenników Gambetty przeciwko Thiersowj 
i niechęć przeciwko skonsolidowaniu władzy jego a tćm sa- 
mćm obecnych stosunków we Francy i—wszystko to, wedbg Ljei 
opinii prasy niemieckiej, przestrasza Niemców i odbiera 
im zaufanie do rozsądku zgrom dzenia narodowego. Nie 
potrzeba j-szcze myśleć o tem, jakoby Gambetta w ra- jjz 
zie ustąpienia naczelnika władzy wykonaw zej konie, ¡da, 
cznie jego rządów miał być spadkobiercą i ogłosił się r ś 
dyktatorem, ale każde wstrząśnienie większe, osłabienie, jj 
jakiego doznaje stanowisko Thiersa, który szczerze chce »an 
pokój zawrzeć, na szwank naraża pokojowe zamiary Nie- 
mieć i zaciemnia coraz więcój przyszłość Francyi. J6. 
żeli Thiers utrzyma się przy władzy, będzie to dla nas 
gwarancją, że przyszłość Francyi najbliższa nie grozi 
nam źadnćm niebezpieczeństwem — jeżeli zaś ustąpi, 
to wojuy tylko domowój spodziewać się trzeba a wtedy 
przezorność nakazywać musi, ażeby wojska niemieckie 
nie o uszczały ziemi francus iśj i nie ustępowały z wa- 
równi paryskich. Wszystkich odcieni pisma niemieckie 
podobnym tonem przemawiają — obawiają się utraty 
tych błogich skutków, jakie wojna sprowadziła dla je- jfit 
dności Niemiec i wzywają kanclerza, ażeby się m ał na 
baczności przed niespokojnym duchem francuskim, który 
prędzćj czy późnićj przyjść musi do wybuchu i obrócić 
się przeciw Niemcom.

Polemika między dziennikami Deutsche Reichs
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śledzi przebieg rozpraw zgromadzenia narodowego w Wer­
salu. Dzieje się to mianowicie od czasu, jak wniosek 
Riveta zapowiadać każę bnrzę parlamentarną nie małój 
do iosłości a rozprawy nad rozwiązaniem gwrdvi na­
rodowej oczywiście przekonały, że władza pana Thiersa 
nie na zbyt s lnyrh spoczywa podstawach i że nie za­
wsze liczyć on może na poparcie większości zgromadze­
nia narodowego. Nie dawno jeszcze spotykał śmy się 
ze zarzutami, jakoby paB Thiers nie przestał być wro-

jeszcze nie ustała. Na zarzut dwóch pierwszych pism, 
jakoby w kościele gminy Koepenick proboszcz Hiihn był 
odczytał pismo biskupów zgromadzonych w Fuldzie, rzu- 
cających ekskomunikę na tych, którzy nieomylności pa­
pieskiej nie uznają i wzywa ące katolików do oporu 
przeciwko rozporządź niom władzy rządowej, odpowie- 
dział organ katolicki Germania, ogłaszając na po- 
parcie twi rdzeń swoich dwa listy księdza Hahna, że 
zostało wprawdzie opczytane pismo, ale całkićm inuej 
treści i to takie, które 1 czerwca r. b w łamach pi- 
sma katolickiego zostało ogłoszone a więc nic karygo­
dnego zawierać nie może. Tego rodzaju o zez rstwa, 
mówi pomieniony dziennik, mnożące się od niejakiego 
czasu, bynajmni j się nie przyczyniają do zjednania serc 
katolickich poddanych ale je przeciwnie odstręczają ro­
biąc większą jeszcze przepaść, jaka jnż istnieje obecnie 
między wyznawcami dwóch religii, katolikami wreszcie 
a państwem. Poniewcż mówimy już o organie katoli­
ckim, wspomnieć toż musimy o tona, że nie ma numeru 
tego dzień fika, w którymby się n e napotykało artyknłi 
polemicznój treści, bo toż wszystkie dzienniki, liberalne 
czy konserwatywne, jakby na komendę, nie ustają 
w swych zarzutach i podejrzeniach przeciwko katolikom 
niemieckim. Posądzają tych ostainich już to o sprzy­
janie Francyi, już to o łączenie się ze zwolennikami 
czerwonćj rzeczy pospolitej, już to wieszcie o podżega­
nie katolików Alzacji i Lotaryngii do stawiania oporu 
wszelkim rozporządzeniom nowńj władzy. Nie dość na 
tem jeszcze; wychodzą broszury, które powód ostatniśj 
wojnv przypisują ultramontanom i całą winę zwalaj, 
na nieb.

Wyszła niedawno broszura, którój autor już w pi­
semka przed kilku tygodniami wydanóm pod tytułem 
„Les conseillers benevolós du roi Guillaum“ wypowie­
dział to oryginalne zdanie, „że zwycięstwa Niemiec u- 
wolniły protestantów Francyi od rzezi św. B rtłomieja“ 
Twierdzenie to stara się teraz autor w niniejszóm pi­
śmie popr eć dowodami, utrzymując nas imprzódj le 
jezuici teraźniejsi niczćm się nie odróżniają od dawniej­
szych i że największymi si nieprzyjaciółmi nietylto 
cbrześciaństwa, ale i katolicyzmu. Ta okoliczność żt 
wojna niemiecko-francuska w tym samym wybuchła cza­
sie. w któr m sobór watykański się odbywał — nie jest 
według autora, rzeczą przypadkową. Celem bowieu 
jezuitów, do którego dążyli, było ogłoszenie nieomylno­
ści pap ezkiśj, czyli innemi słowy clicieli siebie ogłosił 
nieomylnymi; bo kościół rzymsko-katolicki upada wido-
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jak Wasza Oświećoność,-odpowiedział« rozumna kobieta, 
nie powinien się niczego z strony lesu obawiać. A prze 
cięż, odparł feldmarszałek, potęgi losu są zbyt zazdro- 

któż za przepaść, jaka się może otworzyć mię-sne
dzy dniem dzisiejszym a jutrem! Przeszedł nas ępnie 
do innego prze miotu, zabawiwszy może pół godziny? 
Niezadługo potem rozpoczęła się wojna w Polsce i na­
stąpiły nie.zdecydówan , jakkolwiek świetne dla oręża 
polskiego , bitwy pod Wawrem i Grochowem. W obec 
wzm gającego’się coraz bardziej w Berlini1 prześw ad 
czenia, ż Moskalom nie uda się tak,prędko pokonać 
powsta Ja, postanowi no zbliżyć się poneką) do wido­
wni woj y i mieć w hezpośrednićm jej sąsiedztwie od­
powiednią Siłę wojskową. Zmobilizowano trzy korpusy, 
rozstawiono długi kordon wzdłuż caRgo pogranicza 
prusko-sno kiewsko-polskiego i oddano wystawioną w ten 
sposób silę pod naczelne dowództwo feldmarszałka Gnei 
senaua. ¿¡efem sztabu jego zamianowano jenerała Clau- 
sewitza, kapitana Brandta przydzielono doń jako oficera 
do szczególnych poruczeń. „Gdy byłem u Radowitza 
z po egnanieui“, mówi autor, „ytał mnie tenże, czyby 
nie było łepićj odmówić przyjęcia tśj raisyi. Zdanie to 
uderzyła mnie; wprawdzie dodał, pociągnęłoby to za 
sobą uwolnienie ze służby w ogóle, uważam jedna’ że 
za wielki brak względności, że Cię posyłają do Pozna- 

. o lągnie to dla Ciebie za sobą konieczność wy-nia.
stąpienia przeciw przyjaciołom, krewnym i starym 
towarzyszom broni, a. jest to zawsze rzecz nie dobra. 
Miał słuszność; cierp alem w skutek tego aż do 
r. 1848, znalazłem się wystawiony na nieprzyjaźni i nie-' 
chęci,“ Autor nie kierował się jednakże względami de- 
łikatnemi R dowitza i przyjął nie tylko stanowisko 
w sztabie poznańskim feldmarszałka Gneisenaua, ale na­
tychmiast prawie po przybyciu do Poznania, którego 
usposobienie jako bardzo rozgorączkowane przedstawia, 
w początku marca misyą pouf ą z glównój kwatery 
pruskići do glównój kwatery moskiewskiój feldmarszał­
ka Dybicza. Cel tój misyi pozostaje w Pamiętni­
kach niewyjaśniony, nie mógł być małój wagi, skoro

nie posłużono się prostym kuryerem, lecz użyto do eks- 
pedycyi oficera ztabu. Autor powiada tylko, że wiózł 
własnoręczny list feldmarszałka Gneisena- a do feldmar­
szałka Dybicza i opisuje podróż przez Prusy Zachodnie, 
Wschodnie i północną część Króle.-twa Polskiego, gdzie 
mu dla bezpieczeństwa, w obec patryotycznćj a podej- 
rzliwćj ludności, kilkakrotnie rolę oficera polskiego po­
dejmować przyszło. Przez Ełk, Szczuczyn, Łomżę, 
Węgrów, Liw, Kałuszyn przybył autor do Siennicy, 
gdzie się znaj lowała wówczas główna kwatera Dybicza. 
Tutaj znalazł pułkownika p-uskiego Oanitza i kapitana 
austryackiego Józefowicza, którzy, jak powiada, śmiali 
się za plecami z Dybicza i ze znanćj wówczas warsza- 
wskićj karykatury, która go przedstawi, siedzącego na 
ośle t,lem do głowy i golonego prz-z kosyniera. Kon­
ferencja je ;o z Dybiczem, opis obozu moskiewskiego, 
zwyczajów i obyczajów zachowywanych przez moskiew­
skiego dow dzeę, przekonywają, że feldmarszałek był 
człowiekiem uczciwym, rozsądnym i rozumiejącym po­
trzeby czasu. Tak np. uważsł, iż reformy ze strony 
rządów są koniecznością i że w nich jedyny sposób po­
łożenia końca wzburzeniu i poruszeniom ludów. Naj­
ważniejszym jednakże zdobytkiem hi torycznym z owćj 
wyprawy do Dybicza a zarazem najważniejszym rzutem 
światła na właściwy cel misyi autora jest następny 
ustęp rozmowy; „Wspomniał następnie feldmarszałek 
o zaopatrywaniu wojska i sprowadzaniu ży­
wności z Prus. Zapewnieniu niemu, że tran­
sportom z Gdańska, Elbląga, Królewca, 
udziela się wszelkie wsparcie i ułatwienie, 
zdawał się feldmarszałek nie zawierzać; gdy go jedna­
kże zapewniałem, że wzdłuż granicy w różnych miej­
scach nagromadzone liczne konw--je, oczekujące napró- 
żno pozwol nia przeprawy przez granicę i że się o tćm 
przez wysianych odcerów przekonać może zrzekł się 
wszelkich podejrzeń. Dodałem: Jeżliby Wasza Eksce- 
lencya miała być skłonną uwzględnić moją powyższą 
propozycyą w sprawie zabezpieczenia komunikacyi i urzą­
dzenia łatwego porozumiewania się z Prusami, ujrzysz

wkrótce nadchodzące transporty żywności, które pan 
Penckow w Prusach z kupi), a które są bardzo zna­
czne.“ — Otóż dowód neutralności pruskićj w wojnie 

1831 Dybicz nie wierzący sz zęściu swemu, byłyz r.
oficer polskiego wojska przywożący mu ze strony pru­
skićj pociechę w kłopotach. Ironia losul Przy odjeź- 
dzie jeszcze autora z Siennicy kazał Dybicz prosić feld­
marszałka Gneisenaua, , aby (moskiewskiego) inten­
denta Penck wa według możności wspierał, na co Brandt 
zaręczył, iż „ze strony pruskićj dano już pomienionemu 
intendentowi najzupełniejszą latitude.“ Spotkał się 
także autor jak powiada, naówczas w obozie Dybicza 
z pułkownikiem Engestroemem z Poznańskiego, synem 
byłego ambasadora szwedzkiego Engestroema i matki 
z domu Cbłapowskićj, pe niącym w służbie moskiew­
skiéj ,bowiązki dyrektera trenu des équipages 
militaires. Powróciwszy do Poznania, został autor 
przeż feldmarszałka Gneisenaua wyprawiony natych­
miast do Berlina, gdzie zdał raport sam mu kró owi 
Fryderykowi Wilhelmowi ze swćj misyi i odwiedził 
nadto ks. Albrechta brata królewskiego, ks. Antoniego 
Radziwiłła, odwołanego z namiestnictwa poznańskiego 
i ambasadora moskiewskiego Alopensa. Wszędzie wzma­
gała się nieufność w powodzenie oręża moskiewskiego, 
zwłaszcza, że wtenczas właśnie nadeszła wiadomość 
o klęsce Geismara pod Wawrem i Rosena pod Wiel- 
kićm Dębem Klęski te i wzmianka o /nich odsłania 
znów w Pamiętnikach ważny niezmiernie szczegół 
z dziejów ówczesnćj polityki pruskićj względem Polski. 
W kilka dni otóż po bitwie pod Wielkićm Dębem przy­
szła do Pozi ania z Kalisza wiadomość, iż armia mo­
skiewska zaskoczona w pochodzie ku Rykom przez 
Polaków została na głowę pobitą a feldmarszałek Dy­
bicz drogą kapitulacyi zmuszony do odwrotu po za 
granicę Królestwa polskiego. „Feldmarszałek (Gneise- 
nau),“mówi autor, „który w razie pewnych ewen­
tualności otrzymał rozkaz bezzwłocznego 
wkraczania do Polski, był temi wieściami zanie­
pokojony a to tćm bardzićj, że i z Wrześni całkićm
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legał na końce- tracyą różnych korpusów wygoto« 
tćż zaraz własnoręcznie siedmnaście rozkazów mijic™ 
na celu to poruszenie. Feldmarszałek kazał mnie wla me 
śnie zawołać i zestawi sprawozdania przezemnie, prze sar, 
pułkownika Canitza i przez innych jeszcze o czynno 
ściach i ruchach obu armii, gdy wszedł jenerał Clii 8t 
sewitz. Przynoszę Waszćj Ekscelencyi rozkazy do wj j^2 
marszu i prosiłbym o podpisanie takowych. Bard* ż ] 
dobrze, odpowiedział feldmarszałek, myślę jednakże, i tan 
należy poczekać do wieczora, przyjdzie natenczas 
czta a jeżli nic nie przywiezie, będziemy jeszcze miel 
dosyć czasu do zrobienia, czego potrzeba.“ Wieść o Pł 
gromie Dybicza nie potwierdziła się naturalnie, rożka *y< 
zy wkroczenia do Królestwa Polskiego cofniono w sH 
tek tego, ale prawdą pozostanie, że zwycięstw Ow< 
odniesione przez Polaków nad Moskala’miwW°) P®’ 
nie r. 1831|pociągało za sobą, według unio” Wni 
gabinetów berlińskiego i petersburgskieg11 
zbrojną interwencyą pruską. Nie domysł to,” 
fakt stwierdzony po raz pierwszy w kategorycznej 
ńiie przez nie podejrzanćj wiarogodiiości pamiętnik'? Zuc 
fi rała Brandta. Późniejsze szczegóły z pobytu auW 
w Poznaniu, jakkolwiek ciekawe, zwłaszcza dla pa1”' 
tających jeszcze esoby wzmiankowane w pamiętnik’ 
i znających miejscowe stosunki, nie mają już tegod® 
jowego inter, su. Śladu drugićj wyprawy autora 
obozu moskiewskiego, w maju, około czasu bitwy ostr 
łęckićj, wiadomćj nam zkądinąd, nie znajdujemy w f 
miętnikach. Natomiast opisuje swe pożycie w PozJ 
niu tak z Polakami, jak z Niemcami; mówi nie ' 
ironicznego przekąsu o optymizmie pierwszych, idein 
fikując się najzupełnićj z drugimi, wspomina o dóbr) 
stós nku arcybiskupa Dunina z feldmarszałkiem G»1 
senauem, wreszcie o zgonie tegoż ostatniego na chde 

(Dokoócienie fiaitąpi.)
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(Die a więc papież nie ma już dawniejszego znaczenia 
, oosobnił się on w zakonie jezuitów i jego jest tylko 
irZędziem. Żeby więc kościół i papieża do dawniej- 
gj dźwignąć potęsi potrzeba było jezuitom wojny 

Jzeciwko protestantyzmowi, który urzeczywistnieniu ich 
iiaiarów przeszkadzał. Jako narzędzie służyć im miała 

’ * tego Francya, z którą po upokorzeniu protestanckich 
[ietniec byłby się połączył Rzym — i zapanował nad 
„iatetn. W ciągu broszury stara się autor wykazać, 

i, jaki to sposób jezuici wpływali na rządy niedołężne 
^pokona, popychając go do wojny i podnosi radość, 
j ¿awet entuzyazm wszystkich pism klerykalnych Fran- 
j skoro o wybuchu woj -y się dowiedziały. Wszystke 
¡9 plany rozbiły się jednak o potęgę Niemiec, które 
jedług autora., same nawet nie przeczuły jaką to Opa 
jOość dała im odegrać role. Bo oto w przeciągu kilku 

Lsięcy punkt ciężkości świata politycznego przeniód 
z Paryża do Berlina a w sferze religijnśj do pro­

rockich narodów. Co zamierzył Gustaw Adolf w 17 
piekli uskutecznić, tego dopiero dokazał cesarz Wilhelm 
„ a opiaia pubiczna i dyplomacya nie marzyły nawet, 
e rozpoczynająca się wojna w taki sposób przeobrazi 

ra- iszystkie stósunki europe skie — a < o tylko, jak się 
zjaje przeczuł i przewidział szanowny autor oryginalnój 

aip, j swoim rodzaju broszurki, mającój być przyczynkiem 
jo Uistoryi nowoczesnój a nadewszystko do niespodzie­
wanego uświetnienia niemieckich zwycięztw.

Dnia 26 bm. przewieziono przez Frankfurt do Mo- 
Je- jachiom 9 milionów guldenów w 17 wagonach jak ) zs- 
nas liczkę na kontrybucyą wojenną, jaka się należy Ba- 
rozi fjryi- f
ąpi W Stuttgardzie w dniu dzisiejszym, jak się dowia 

' ¡ujemy, odbyło się walne zgromadzenie niemieckich 
rawników. Wybrano przez aklamacyą profesora Gnei- 
ta na przewodniczącego, który przyjmując wybór oświad- 
izył, że w wyborze tym widzi zbliżenie się południo- 
irych Niemiec do północy. Minister sprawiedliwości 
jfittnacht powitawszy zgromadzenie w imieniu swego 
iróla zaznaczył w przemówieniu, że Niemcy cieszyć się 
idą jednolitem prawem, którego kompetencyę ni tylko 
da związkowa, ale i parlament niemiecki rozszerzyć 
¡dą się starały. Przez aklamacyą wybrano ministra 

sprawiedliwości Mittnachta prezesem honorowym; pier- 
■zas wszyin wiceprezesem został wybrany Kronmüller z Stutt- 
8U), gardu, drugim Voigt z Lipska, trzecim Wahlberg z Wie- 

jaia a czwartym wiceprezesem Bähr z Kasslu,
AUSTRYA I WĘGRY.

# Wiedeń, 27 sierpna. Donosiliśmy przed kilku 
dniami, że obecnie toczą się tu rokowania pomiędzy 
mężami zaufania z kilku krajów słowiańskich, w skład 
państwa austryackiego wchodzących, a prezesem mini­
sterstwa hr. Hohenwart. Teraz zaś podaje organ prze- 
łódzców słoweńsko-styryjskich Słoweński Naród żą­
dania ich, jakie niezawodnie są przedmiotem tych ro­
kowań. Według tego żądają oni 1) dalszego istnienia 
państwa austryackiego, w któróm Słoweńcy wiele już lat 
żyją, a którego synowie ich walecznie zawsze bronili. 

8elc j) Pragną zachować narodowość, w którćj się urodzili, 
r0‘ponieważ w takim tylko razie mogą dojść do wyż- 

szej oświaty i większego dobrobytu. Dla osiągnięcia 
zaś tego żądają: a) zmiany istniejącej teraz konstytu- 
tyi grudniowćj w duchu federalistycznym, ażeby 
sejmom przysługiwało prawo stanowienia uchwał co do 
wszystkich tych spraw, które całego nie dotyczą cesar­
stwa; b) połączenia wszystk ch Słoweńców w je- ’ 
den kraj koronny. Ponieważ jednak połączenie to i 
w obecnym czasie jest niepodobnćm, przeto jak na te- ’ 
raz będą' zadowoleni z tego, jeżeli dla słoweńskićj Sty- 
ryi nizszćj niezależne namiestnictwo w Ma.-burgu usta­
nowione zostanie; c) zaprowadzenia języka słoweńskie 
go jako urzędowego do wszystkich ces. król, urzędów 
i do wszystkich, szkół ludowych i średnich Styryi niż- 
szśj; d) założenia słóweńskiego uniwersytetu a przy­
najmniej prawniczćj i filozoficznćj akademii i głównego 
sądu krajowego dla wszystkich Słoweńców w Lublanie; 
ej zmiany nareszcie regulaminu wyborczego, aby styryj­
scy Słoweńcy tylu do sejmu wybrać mogli posłów, ilu 
im się należy wedle lic by mieszkańców i sumy podat­
ków, jakie wnoszą do skarbu. Ci tćż tylko kandydaci, 
którzy cały ten program przyjmą, mają przez styryj­
skich Słoweńców być wybierani do sejmu krajowego.

Rząd w czasie obecnego ruchu wyborczego nietylko 
liberalnych nie pozwala porozlepiać po rogach ulic pla­
katów wyborczych lecz każę i ultramontańskie konfiskować. 
Itak donosi Salzb. Chronik: „Przychylne rządowi 
wezwanie wyborcze patryotyczno-katolickiego komitetu 
wyborczego dla księstwa salzburg-hiego skonfiskowane 
zostało dnia 22 sierpnia b. r. o 12 godzinie w południe 
z polecenia tutejszćj ces. król, prokuratoryi. Po opu­
szczeniu miejsc, jakie uważano za przyczynę konfiskaty, 
dał komitet wyborczy wezwanie wyborc/e napowrót do 
druku, lecz i to nowe zabrane zostało z polecenia pro- 

ił kuratoryi z powodu wzywania do kroków nieprzyjaciel- 
< skich przeciw stronnictwu liberalnemu.“

c< Rzeczą zdaje się być teraz pewną, co do Allge- 
i meine i Kölnische Z tg. już ztąd doniesiono, że ce- 

'rze‘ sarz Wilhelm dnia 6 września Gastejn opuści. Wiedeń- 
•¡Hski zaś telegram w dziennikach niemieckich zapowiada 

stanowczo, że dnia 7 września odda cesarz Franciszek 
Józef rewizytę cesarzowi Wilhelmowi w Salzburgu. Ksią-
ż§ Bismarck i hrabia Beust mają również jednę jeszcze 
tam odbyć naradę.

FRANCYA.
j pui # Jakkolwiek świat już nawykł do widoku burzli- 
>zki wych posiedzeń zgromadzenia narodowego, to przecież 
sks dzienniki krajowe i zagr niczne przyznają zgodnie, że 
t# owo pamiętne posiedzenie czwartkowe przewyższyło pod 

pewnym względem wszystkie poprze mie. P. Thiers da­
wni'] już pokilkakroć groził dymisyą, lecz groźba ta 
służyła mu jedynie za środek do przełamania oporu pra­
wicy; tą rażą natmiast widocznóm było z sposobu jego 
wystąpienia, że mu się sprzykrzyło stawiać czoło coraz 
zuchwalszym intrygom monarchistów i że na prawdę 
postanowił się usunąć. Dla czegóż zaś prawica, która 
przed rozpoczęciem obrad nad prawem o natychmiasto­
wym rozwiązania gwardyi narodowćj zdawała się ocze 
kiwać z upragnieniem ihwili tryumfu, późnićj z tak do- 
godnćj sposobności zaniedbała korzystać i nagle spuściła 
z tonu, pomimo że p. Thiers w najwyższćm rozdrażnie­
niu rzucił jćj w oczy prawdy, jak e dotąd chyba tylko 
skrajni republikanie lub dzienniki radykalne wypowie­
dzieć się odważ »ły? Zagadka nie trudna do rozwiąza­
nia: oto prawica w chwili stanowczćj nie miała kim 
zastąpić obecnego naczelnika rządu. Z tćjźe samćj przy­
czyny nazajutrz owo prawo, które miało posłużyć za 
środek do obalenia p. Thiersa, przeszło bez wielkich 
trudności 500 głosami przeciwko 130 z następującym 
dodatkiem w artykule 3, zaproponowanym w imieniu 
komisyi przez sprawozdawcę jćj jenerała Chanzy: „Za­
chowają (dotychczasowe prawa o gwardyi narodowćj) 
przecież moc obowiązującą w tych miejscowościach,

gdzie gwardya narodowa jeszcze istnieje, dopókąd nie 
nastąpi rozbrojenie batalionów.“

Burza więc na ten raz zażegnana. Myliłby się je­
dnakże, ktoby mniemał, iż pomiędzy p. Thiersem a pra­
wicą panuje chociażby rozejm chwilowy. Pan Thiers 
zbyt stanowczo zerwał z nią wszelkie stósunki i zbyt 
wyraźnie przechylił się Da stronę lewicy, aby monarchi­
ści mogli mieć nadzieję odzyskania wpływu na męża, 
o którym długi czas mniemali, że utoruje drogę hr. 
Chambordowi lub przynajmnićj któremu z Orleanów. 
Owszem zaciekłość ich przeciw Thiersowi przebija się 
najwyraźnićj w dziennikach legitymistycznych i klery- 
kalnych. Français naprzykład pomawia go o „idee 
przestarzałe“ i zarzuca mu, że zupinie bezpotrze nie 
wywołał przesilenie, a Gazette de Fraoęe zżymając 
się, że p. Thiers występuje jak jaki Bonaparte lub Olli- 
vier, wyraża zarazem nadzieję, że Francya przyjdzie 
wreszcie do przekonania, iż tylko prawowita monarchia 
zdolna jest zapewnić jćj pokój. Najgwałtowniej jednakże 
przemawia klerykalny Monde. Zdaniem rzeczonego 
dziennika p. Thiers w przeszły czwartek „z najwyższą 
uciechą upokorzył prawicę, a nawet możnaby powie­
dzieć, że szuka z nią głośnych zatargów; teraz poka­
zuje on, że pod ma8ką prawego ministra monarchii był 
w sruncie rzeczy zawsze rewolucyonistą i rządził bez 
żadnych zasad według zmiennych natchnień chwili, nie 
zważając przytćm zgoła na wolę kraju." Po tych o- 
skarżeniach ostrzega Monde większość zgromadzenia 
przed zamachem stanu, dając jćj zarazem następujące 
nauki: „Na nic jćj się nie przyda schować jak ptak j 
głowę pod skrzydła i zostawić bieg wolny wypadkom; ; 
izba z roku 1848 także przewidywała bliski zamach 
stanu, znała nawet dzień i godzinę, kiedy miał być wy­
konany, i mogła z łatwością przedsięwziąść środki za­
radcze. Tym przykładem ostrzeżona powinna izba mieć 
się na baczności; nie chodzi tu tylko jak w roku 1849 
o eksperyment dynastyczny, lecz zagraża nam niebez­
pieczeństwo, że możemy być pogrążeni w przepaście ko- 
mnny, których zaledwie co uszliśmy, i w nich zginąć. 
Nowe wybory wiodą wprost do tego rezultatu. Wpro­
wadzą one do izby deputowanych z najskrajniejszćj le- , 
wicy, którzy według dawnćj taktyki stronnictw rewolu- ; 
cyjnych od tego zaczną, iż prawicę wypędzą, potćm 
usoną umiarkowanych z lewicy i pozostaną jedy- - 
nemi panami kraju. Ręka p. Thiersa nie oddali tego 
niebezpieczeństwa i on sam pierwszy padnie ofiarą; ton i 
głębokiego przekonania, z jakim obietnice swe wypo- ! 
wiada. bynajmnićj nas nie uspokaja." I

Jeżeli więc p. Thiers niezdolny zapobiedz powroto- j 
wi Komuny, a co gorsza, jeżeli sam jest rewolucyoni- • 
stą, to należy czćmprędzćj go się pozbyć, dopóki jeszcze 
prawica ma po temu władzę. Jakoż monarchiści od czwar­
tku przeszłego z większą niż kiedykolwiek gorliwością 
szukają następcy. Daremne jednakże były dotąd w tćj 
mierze ich zabiegi i usiłowania. Udawali się do Mac- 
Mahona, lecz ten z oburzeniem propozycyą ich odrzu­
cił; nie lepsze mieli powodzenie u ks. d’Aumale, który 
oświadczył stanowczo, że nie myśli występować przeciw 
mężowi stanu, któremu należy się wdzięczność i naj­
głębszy szacunek. Wreszcie byleby tylko pozbyć się p. 
Thiersa, gotowiby nawet powierzyć rządy p. Grévy, jak­
kolwiek wiadomo powszechnie, że marszałek zgromadź, 
nar. jest szczerym i gorącym zwolennikiem rzeczypospo- j 
litćj; lecz niestety, i ten z łaskawości ich korzystać nie 1 
cbce. Pozostaje jeszcze jeden kandydat , jenerał Chan- j 
gamier. P.-Changarnier nie wzdryga się podobno przed 
przyjęciem ofiarowanéj mu godności pod warunkiem, iż i 
będzie miał przy boku jenerała Chanzy. Zachodzi je­
dnakże ta trudność, że a i jeden ani drugi nie są dość 
popularni aby zyskać w zgromadzeniu większość, atćm 
mniéj w kraju poparcie. Jednćm słowem, ci którzyby 
mieli jakieś widoki powodzenia, odmawiają prawicy współ­
działania; tych zaś, którzyby jćj chcieli służyć za na­
rzędzie, zaledwie można uważać za kandydatów.

W obec intryg i machinacyi prawicy, ustala się 
ogólnie przekonanie że przy teraźniejszym składzie 
zgromadzenia narodowego niepodobna nadał rządzić 
krajem. Co jednakże Monde prawi o bliskim zamachu 
stanu, co inne donoszą o gotującym się w Lyonie wy­
buchu rewolucyi, obliczone jest jedynie na ustraszenie 
znękanych długim niepokojem umysłów. Tyle natomiast 
pewna, że agitacya za rozwiązaniem zgromadzenia na­
rodowego przybiera coraz większe rozmiary i że zgro­
madzenie będzie musiało wytrzymać prawdziwy szturm 
petycyi domagających się zwołania konstytuanty. Pety- 
cye te są po n jwiększćj części krótkie i węzłowate, jak 
np.: „Niżćj podpisani z uwagi, że mandat zgromadzenia 
narodowego upłynął, żądają, aby takowe się rozwiązało.“ 
Siècle tak już jest pewnym swego, że odzywa się do 
przeciwników rozwiązania: „Teraz już nie wystarcza 
zmiana sytuacyi, jakiéj spodziewano się po wniosku p. 
Rivet. Kraj żąda, aby głosowanie powszechne rozcięło 
węzeł, gdyż nawet powód, że teraźniejsze zgromadzenie 
narodowe ma zadanie wykonać warunki traktatu poko­
jowego, traci podstawę skutkiem wiecznych niepokojów. 
Aby bowiem położyć koniec okupacyi, rząd potrzebuje 
pieniędzy, dużo pieniędzy i zaufania w świecie handlo­
wym; im dłużćj zaś trwać będzie obawa przed jakąś 
niespodzianką, tćin nieufuiejszymi i bojaźliwszymi staną 
się kupcy i fabrykanci. Oprócz dzienników paryskich, 
od których wyszła pierwotnie idea podania petycyi 
o rozwiązanie zgromadzenia, teraz już i mnóstwo pism 
czasowych na prowincyi popiera ją jak najeiiergicznićj. 
Progrès w Lyonie, Mouvement w Bordeaux, Droits 
de l’Homme w Montpellier, Progrès du Nord 
w Lille, Réveil du Daui hiné w Grenoble jednym 
chórem głoszą konieczność ustalenia rządu przez zwołanie 
konstytuanty. Ruch ten nabiera większćj jeszcze wagi 
przez to, że i skrajni republikanie w zgromadzeniu na- 
rodowém do niego się łączą, mianowicie odkąd komi- 
sya obradująca nad znanym wnioskiem deputowanego 
Belcastel (aby zgromadzenie nie rozchodziło się. dopó­
kąd nie uchwali konstytucyi) oświadczyła się za wzię­
ciem go pod rozwagę. Przed kilku dniami przedłożył 
bowiem p Gambetta na zebraniu , Union républicaine“ 
następujący wniosek: Art. 1. Zgromadzenie narodowe 
jest rozwiązane począwszy od dnia, który biura późnićj 
oznaczą. Art. 2. Dokument o rozwiązaniu zgromadzę 
nia oznaczy dzień, w którym należy zwołać wyborców 
celem wyboru konstytuanty. Art. 3. P. Thiers zatrzy­
muje pełnomocnictwo powierzone mu przez zgromadze­
nie narodowe jako naczelnik władzy wykonawczćj rze­
czy pospolitći francuskićj i złoży władzę swoją w ręce 
konstytuanty. — Wszakże lewica skrajna odrzuciła pro­
jekt powyższy na korzyść wniosku pp. Louis Blanc, 
Boysset, Ferrouillat i Millaud, zgodnego w tendencyi 
z projektem p., Gambetty, lecz odmiennie nieco sformu­
łowanego. Wniosek ten brzmi, jak następuje: Art. 1. 
Władza zgromadzenia narodowego ustaje z dniem 15 
grudnia r. b. Art. 2. Zebrania wyborców zwołane będą 
w pierwszą niedzielę miesiąca stycznia roku 1872 ce­
lem wybrania konstytuanty.

się stósownie do prawa z r. 1849. Art. 4. Nowe zgro­
madzenie zbierze się dnia 15 stycznia r. p. Art. 5. 
Naczelnik władzy wykonawczćj rzeczypospolitćj francu­
skićj będzie zawiadywał ogólną administracyą kraju aż 
do zebrania się konstytuanty, w którćj ręce władzę 
swą złoży. — Jednocześnie postanowiła skrajna lewica 
porozumieć się w tćj mierze z lewicą republikańską 
i starać się o jćj poparcie. Wszakże republikanie 
umiarkowani oświadczyli podobno jednomyślnie, że 
chwilę obecną nie uważają za stósowną do postawienia 
wniosku o rozwiązanie, który wszystkie usiłowania pod­
jęte około przeprowadzenia wniosku p. Rivet obróciłby 
w niwecz i powodzenie jego na szwank naraził. 
Natomiast zaś wyrazili życzenie, aby zgromadzenie bez­
pośrednio po załatwieniu sprawy przedłużenia pełnomo­
cnictw, dla uniknięcia dalszych kolizyi pomiędzy rządem 
a prawicą, na 2 lub 3 miesiące się odroczyło. Być może 
więc, że członkowie „Union républicaine ' odstąpią na 
teraz o I powziętego zamiaru i zaczekają, aż nie na­
dejdą wspomniane wyżćj petycye z kraju.

o ile możności już od 1 październifeairb. ma w-jść w życie P. 
Simon wniósł więc, aby zgromadzenie upow żuijo kr-n -:y.-. po­
gadankową do zakomunikowania dyrekcji ńa pi-o ia życzeń obja­
wionych w tym w-.ględzi-.; na dav-:nie;,«ych pógidańlach, oraz 
wyrażenie prośby, ody dyrekeya . zajęła się obmyśleniem iundu- 
szów na założenie tyle pożądanej "szkoły wiec,’, r .ći. Do w r ­
aku powyższego zgromadzónie jed. omy.r.ńie się prcy -hybli Na­
stępnie wywołała dłażazą-dyskusją kwśstya, 'czy by ne należało 
na przyszłość pobierać opłaty za wst-p na . p-elekcie tafcie To­
warzystwo Przemysłowe zwykle w. zimie... urząd a. Wszyscy nie­
mal członkowie, ktÓłży w te''tnatćPyi głfrUż^ierab;'Oświadczyli 
się za pobieraniem opłaty, któraby mogła zarazem służyć e.a 
zasilenie lęisy. przysdej, szkole wieczornej. Jed;;.; xaś ^mówców 
przemawiał na.w- t za wynagrodzeniem nr-Jegonc' . kt ■ ■ to r-yśl 
iednakże mni^j wśród zrrómkdrenia znalazła o-, 1 ■ e. ■'ow.

Stuttgart, 28 sierpnia. Wczoraj wieczorem powitano 
członków dziewiątego zgromadzenia niemieckich prawni­
ków. P. Sternenfels powitał członków, których zebrało 
się około 600, imieniem komitetu miejscowego, wspo­
mniawszy w szczegółowy sposób o obecnych austnac- 
kich gościach. P. Schwarze z Drezna podziękował za 
uprzejme przyjęcie.

Stuttgart, 28 sierpnia. Pan Robert Mohl otrzymał 
od króla wyrtembergskiego z Friedrichshaven telegram 
z powinszowaniem z powodu pięćdziesięcio-letniego jego 
jubileuszu doktorskiego. Wydział prawniczy uniwersy­
tetu w Tybindze odr.owił dyplom doktorski pana Mohl 
poświęciwszy mu osobne pismo, do uroczystości zastó- 
sowane.

Bremo, 28 sierpnia. Wedle Dresdn. Jour. uda­
dzą się jutro król i królowa saska na Possenlofen do 
Stolzenfels. gdzie królowa pozostanie u swój siostry, o- 
wdowiałćj królowy pruskićj Elżbiety, podczas kiedy król 
Jan odwiedzi Strassburg, Metz i Sedan.

Freiberg, 28 sierpnia. Cesarz brazylijski przybył 
tu dziś z Drezna. Obejrzawszy tutejszą akademią gór­
niczą i akademią leśniczą w Tarancie, powrócił do
Drezna. Li&r •

Kamienica (Chemnitz), 28 sierpnia. Z polecenia
prokuratoryi aresztowany’został onegdaj demokrata so-1 d .wno Księ-two, wybierając solne okolice zam, ż ;% nie pogiuiba 8
cyalistowski M,st z powodu pr«stęp«w ( E'âftÆnïY't; Sï“

Londyn 28 Sierpnia. Jak do Times Z rlladelni w obrębie, zapoznawszy się poprzednio z swymi kana-ieifnmi
donoszą, zdarzyło się tam nieszczęście na kolei,'j bfi-ćmi, wywiedziawszy się szczegółowo ’o stósnnkn^mtją.kawy u 
w skut k którego 25 osób zostało zabitych o około 50 > każdego dziedzica lab gospodarza; ■ a zapii - z l;; < ¿ ‘go 
rannych l 21 "óśobah, TftóregÓ oszukać zamyśla, przybiera sobie żyiika, za

Mad Jt. 28 sierpnia. O godz. 5 wiecz. odb,l sig wielki ; 'Tf“ fif ’
przegląd wojska ną cześć ks. Humberta, przy, którym czone ni sprzedaż towary, już 'są. przez niego posortowane dla 
król i włoski książę następca tronu powitani zostali i każdego dnaJn ż osob.ia. ftrzyjeckawaz-/ do wsi; tawąrzys : >>
przez żołnirezy i ochotników okrzykami frenetyeznemi j wybiera się san, do dw tiu, za yuj« s,, P,æ
r J J t • 1 J rzinolrotni Wiad , ze we WSI lf.St W prZgJCZd t'* ’ kuple*?. Z p ot era 1 iilil Tola przez zgromadzony licznie Ind największemi oznakam. towarami, zbankrutowany i dotknięty ni.^zcseś dam. * (¡¡-o!. .
współczucia i p zywiązania. — Wszystkie wiadomości bardzo tanio, aby się m.opbyć, pokazują; nà ■ dpyćd. serwetę
o rzekomych rozruchach w Hiszpanii nie mają żadnćj kawy lub chustki płóci mne ifp. po bajeczce tanich1 cena-n. >
nndstawv ■ ■ <nhn ;d piero-zjawie s:ę ów rzekomy zóankrutowa.ay kun -o -
*■ : I oszust icic) — przynosząc z parobkiem , lab naj-mr.ól-ietc ' w

—-s~-==M«s=—hf - i 2nac/l0ną na tenże dom pakę ioWarów, à’ yiÿfsték jąc,L ja ie' go
o spotkały nieszczęścia ;— nawet' pópłateć się potręfij -mkszaje. 
r'swe towar/j As&k omami, że p?ni d .mm.niemogąc się opozeć'bęz 
i wszystkiego kupuje, bo myśli, że tanio.'’ Jednakże hiusi wszystko 
, kupić co było w pace. Jeżeli dostanie zaraz, .pieniądze, to do-

Os Utai® teld$ramy. .
Paryż, 28 sierpnia. Komisya zajmująca się 

kwestyą przedłużenia odbyła dziś posiedzenie. Po­
nieważ redakcyjne tylko są do uskutecznienia po­
prawki, przeto jest nadzieja, żetakowa dziś je­
szcze się pogodzi i że jutro przedłoży sprawozda­
nie. Zaręczają, że zgromadzenie narodowe oświad­
czy się za zmodyfikowanym wnioskiem pana Ri- 
veta. Prawica pokusi się podobno dzisiaj o to, 
by wniosek pana Ravinel przyszedł na porządek 
dzienny przed wnioskiem pana Riveta. — Słychać,
że dziś podany będzie wniosek, aby wybory do 1 — * Analizę wody w tutejszycs stu:«

niedzieli no - pr7-ez władza ;,'bc',.uą.

Pogłoska,

, nakazaną
- , , .. .. Ł .. ... dyczny Rei-

mann z równy starannością jak świadomością - rzeczy. J iko. d:>- 
tyćhcaśowy rćżilltęt tćj anTiz.y, wykazało się. że .stodole nlęd.;-

. - , . , ___/„• -X leko cmentaTzą przy ulicy PółwiCj3f tćj, przed domem na Cowa-
wybory te naznaczono na dzień 17 września, jest Ijązewie pod numerem 27 na Ostrówku prze i dtmetn pod n; i;e- 
bezpodstawna. — Sąd przysięgłych W Riom uwol- rem 12 1 na śródce obok gruntu pądnurae/em 1 za .;e (j . ■ -'.1;

r J , 4 ri x,,_„ 1 twardą, nna.tzczącą w sonie 1’Cztte sabstaneje orgo -c ne i - romł oskarżonych o gwałt na gmachu podpreteKtury . towe ę dla teg0 mato przvafttną 0;cia. , i-
W Tiers dokonany panowania, cholery. Podczas kiedy, normalna i taro v w !« f;

„T , „ . . __ q__• „„ i picia zawierać powinna tylko 20 stopni twardości, w tych czte-
Wersal, 28 sierpnia. W zgromadzeniu na- . ;ech slUd„iaćb wykazano'6«s,j70, 84 i 89 stopni. Roza-ut pić 

wyi^śój analizy przedłożony obecnie został,kompetentnej włi izy 
do .osąAgćPhĘ. eZY rtndńie te należy l amknąć

rad jeneralnych odbyły się trzeciej 
feryach zgromadzenia narodowego.

po
że

28 sierpnia. W zgromadzeniu na 
rodowem zdawano sprawę z projektu, na jaki się 
komisya ostatecznie zgodziła co do rozmaitych 
wniosków o przedłużenie pełnomocnictw p. Thiers. 
Wedle tego otrzyma n. Thiers tytuł prezydenta 
rzeczypospolitęj francuskiej i pełni funkeye swoje 
pod powagą zgromadzenia narodowego; ogłasza 
prawa, ma staranie o ich wykonanie i może za 
poprzedniem zgłoszeniem być obecnym na posie­
dzeniach zgromadzenia narodowego. Prezydent i 
ministrowie są odpowiedzialni. Sprawozdanie do- 
daje jeszcze, że komisya nie chciała oznaczyć ści­
ślej czasu trwania pełnomocnictw, czyniąc go ra­
czej zależnym od czasu trwania zgromadzenia na­
rodowego. — Minister sprawiedliwości podaje imie- 
niem rady ministrów wniosek, aby do projektu do 
prawa dodano nowy paragraf wstępny, 
oddane krajowi przez p. Thiers usługi 
rantowane przezeń bezpieczeństwo. Zgromadzenie 
uchwala, aby obrady odroczono na środę.

Wiedeń, 28 sierpnia. Neue f,r. Presse 
potwierdza wiadomość, że zjazdy w Weis i w Ga- 
steinie przyczyniły się do entente cordiale pomię­
dzy Austryą a Niemcami w interesie utrwalenia 
europejskiego pokoju.

«swfiei» wy.'

i WIABOMEOŚCI MIEJSCOWE I POTatWK 
J ? S*‘«znań, 29 sierpnia. Pod przewodnictwen; prowin­

cjonalnego radzcy szkolnego doktora Milewskiego i w obecności 
i arcybiskupiego komisarza, subregeusa księdza profesora Woj.
' czyńskiego, odbył się w dniach od 2S do 26 b. m. w zakładzie 
i tutejszym panien Urszulanek egzamin kandydatek Ba guwer- I 
; tantal. Z zakładu poznański-go U szulanek brało udział w pp?'
1 pisie 18 u zenir; dwie z gnieźnieńskiego zakładtt a dwie przygó- t 
1 towa!y się prywatnie do stanu nauczycielskiego. F. znltat egua-^ 
1 rninu był bardzo pomyślny i widoczną była staranność, Z jlką ;
I panny Urszulanki kształcą panienki swój opiece powierzone. ■
| Wszystkie aspirantki otrzymały świadectwa, uprawniające do '
! przyjmowania posad nauczycielek; 8 z nich wyszło z predykatem 
' „bardzo dobrze“, U „dobrze" a 3 „sadawaktiająco.“ — Nowy 

kurs w selekcie w mowie będącego zakładu rozpoczął się jaż d1.
16 bm.

j. — * Na wczorajszój zwykiój pogadsince Towarzystwa »
i Przemysłowego poruszył przewodniczący p. Bim on raz jes cze 

—i sprawę założenia szkoły wieczornćj, zwracając uwagę, że według 
Art. 3. Wybory odbędą ; uchwały zapadłój na jednój z dawniejszych, pogadanek szkoła ta

W kontu <|lif>wiązat sio obecny na pbsiedzeTu c-łco ; dvc. icyi 
p. (! rb ano ws ki ol>ztia>otfiić zarząd. Toiyarz twa z .zap dry a- 
niami, jakie pod względem pobierania opłaty , à wstęp n;t pre­
lekcje wyr; żono na wizorajszój . ogadauce.

. . * Od reprćzaatACji£kai.Ułżu.
grac-yjnéj w Francji odbieramy następuj ..će'pism i "

W obec ‘ oraz więcej bjąwi-j i • co, u ,, ctvezo
w jednej z d«ieln:ć uâszego. kraju, młodzież wycho i ;c?.o jtzi ł- 
cąct się w wyższych aaklà'lach naukowych francuskich, jędzo 
myślnie uznał t potrzebę z tóązańi* (be towar.-ystwo ’ v yt ‘ - 
rżenia swój reprezentscyi; abv łatwiej' zL krajem sę ’cosió życ a 
narodowego iitać i śledzić >’ob.jkwy. aby wspólnie ; nadzieją i h 
kompletnego rozwo'u cieszyć kię, dó wytrwa; it w pracy i uie o- 
statku wzajemnie się. zachęcać i nie ob-tini a użyteczny mi . ro­
dzinne oowró ić strony.

Nie jeden gł s z kraju rozpierzchnionyćh nas echem zale­
dwie d tychczaś dochodził, nie jo nu» gorące poparcie'¡oh poíno-' 
mijały ras, lub w rekach nom obcych malał., tracąc mi ■ i .- 
ściwy charakter; Wbele usiłowań zmarniało dia b aku uzn . ; o 
i poparcia.

Dr é vol’d ó4fió w łuneżewakte-kbło-źwiaizańi^ m«m. nadzieję 
zb orową czo.jąośęią nad wypełń aniem twych obowo.tiiow i gc- 
doością w'ob'c dającej" ndm pr-.ytii'e'f bbcz zoV t ; • ; sokv 
w kroju serdeczne uznanie

tJfai,' że kraj z radością powita sko arzoné; r 
szój-grono, śmiemy u. raszać Sz mow a łtedakeya o 
w swych 9z»alUch tói pierwszej naszej ■ de,.wy i p 
na3 zbiorowego'dla kraju pozdr- w. .da;

Paryż, dnia 22 si rpma lSi l.
Prezydnjęcy: Wyszomirski Jgnacy ucz. szk medycznej), 
ljżel Gustaw, (ucz. szk. dróg i nfóśtówf ’Selutrynski ‘ u- 

'geriiusz juez. s-żk. medycznój; Kasprowicz Piotr tucz, sz ly 
gćrnipzćj.. ekretarz: Hertel Alaksymii.n (n ł.eń szkoły dróg 

STi “ I UlilU ; m, stow).
Wszelale kores îpndencye winny byc adresów .nef 

Mr. Wy RZ'.'isi irskic3 I ue de Fenill .ntjnes 3 à Pari;, ■ â
— * Oirźymaliśmy następujące pismo'* z prośbą o za.nie- j 

szczenię so w łamach naszych:
.,W numerze p ątko*ym, Posenae. Zeitung zwrócono ; 

uwagę ca oszusta z Berlina, truduiącego. się., handlem pb ïiiiiï’ 
Mam sobie za pbowiązek lepsze jesaoza, dać o .nim obi&ś -Jenie 
Jestto bewjęrn żydek na s,»osób amerykański ucywilizowany,. tó-T 
remu Księstwo-od kliku lat za Kalifornią służy. Objeżdża on. Inż

i.tiizioi-y na-
imi, szczeme
rws-ego od

brse, lecz i wekslem się kontenfuje, bo. poprz- dąio, o mAteryai.-. 
, nej sytuacyi kupującego dostatecznie jest poinformowany. Hló- 
. wnie popełnia on oszustwa w sto'owiźnie. bo-'na tęj, możni śmiało 
J powiedzieć, rzadko która pani domu aię zna dostatecznie Poró- 
i woawszy bowiem stołówiznę w pierwszym lepszym b.ońdlu ro- 
. daka, przekona się konający jak pod-tępuie został oszukany.
! Takim samym sposobem rycerz kananeiski przed paru Taiy robi; 

•s wycieczki’ z Libisżyaa do pobliskich dworów na 4 do 5 mii w 
, obrębie a później w Kujawadi niemałe poczynił oszustwa, 
i . Powinno to b. ć dla nas moralną nauką, abyśrny podobne 
■ przcbłędy i oszu4,- jako szerszenie '» eolskiej wekurzaf z;

grody, a kiipowałł u swoich rodaków, gdzie jęst rzetein- o. ;e- 
wność i gwar ncyc.“

ug kalendarza jorystyc^nego na rok i872,
który co dopięro prasę opuścił, znajduje się ońecule w Prasach 
tylko jeszcze «144 ases/ńów, którzy podług starszeestwa po.;ho. 
dzą od ciasu 1 lutego 1859 rok; do 21 iipca 1871 r. N; rok 
1859 prziOida 1, 4 na rok 1860, 5 na 1S61, 5 na P$2,' 8 na’S uJ--
1863, 21 na 18G4) 19 nt
1868, 8 < 0^1869, 98 na 1870, T9'na Tzns oft I dtf 21 bpf ; 1571 
roku. — Z ńajstarszych asesorów znajduje się 24 « Bernaie, ó 
w Wrocławiu. 3 w Wiesbidenie, 2 w .Paderbornie-, p > edne.nn 
w Kr- lewcu, Tilży, Poczdamie? Jflterbog. Ii lon;i, Kr? h<t, ><óe- 
nigskiaie (w Wiesbideó kióni -tralaiodzie Bon i Birał nu f.
Z ogólnćj lic ,by 444 asesorów urlopowanych jest 23, y.; -więksżój 
części do admraistraryi Następie nie ^obsidzonycli i-.st y tato- 
wych, posrd sędziowskich i prokura tors-ich 196 ; . o po f-..cie-
gntentu urlopowany h i potrzebny h fo ntis.oł.e.yni-. u -.-h
posad pozartaj# tytko'225 as-woróW, 'tV pr-; -vi»óyt ■ ro ó;-by y 
w dniu:21 -Iipca .18'1 roku 43 posady.sędziowskie - liiadt-ra", 
podczas kiedy asesorów znajdowało sę w tym sanipn ,b>--dzie 
tylko 28. Ponieważ .'-r-ird kilku lalami ' irintmz yroków wy­
powiedziano, że żadnego asesora uie wól.io wf-res ’ c - i prze- 

nm«Mov i,osić do in 6j prowiacyi, przeto w preWincyi tej bi-sk' -:ęf:ió'i 
uznający , moiB bardzo dokuczliwym.

i zagwa- I—* Srunt Kuschnera przy uticy v-fC,-;e ; ej, na któ­
rym się znajome browar, nabyli bracia Wolff za 35,000 tal.

• "A.* Totejsze bractwo strziiocfcie rozpcczęlo w niedzielę 
¿ iStr.el&ęi" żBiwne db t>;rczy, któro' potrwa do śćboty, 'pocióm t-"-

głosżony zt stanie trólem żpiwayns ten z cjsłosków, który tai- 
} fepsz, uezyBił ftrzał.

* Kasy pożyczkowe (Darlehns : <'■ ) r-, wiąbśhe zi -
staną na podstawie § 18 prawa z dnia fil lipen 1871.1 stćsor.nie 

1 do rozporzedaenia kaoclfiza »mufa z tio-a l5 bm.
• ,H* fr*S szko'e roh?!c:’ćJ ’»!*■ • w Żab. .cwle

' założono „Towarzystwo bratoićj pomcry i ,/Towarzysko 1 le-
racko-TÓloio e". Pieiwsże n a oa ci lu w ?i> e.-aoie ideża-"żnyth 

t uczniów szkoły rólnic;ej imienia liolioy. drugie wzajemne pon- 
; czanje i oświecanie się w sprawfćh go-, :;d-rstwa'wiejski:go i 
! łecztlego, tudzież < bezoauie się; z ’inrattp-ą narodową.

— * Na ubogą familą. skład ącą śię z czterech kobi, t
ntrzMBSlisfty dziś pocżt^ l/Wlsr oit bezitmeńtiego, ’C/y tćż bez-

:;8 na 18$S,-4O uaJ8';7, 57 niI860,

'«imi-'nt,4j. g.łtdkę tę zr.mykamy, polecając familię tę'- . race 
bltczności. O adresie możpa się dowiedzieć, w na-zćin ! ie.

?

4)
A)

GOSPODAłŁSTWO, HANDEL X - ;: M f. 
itiO h-j. - "li pFSBSŚłk*.

Przegląd tygodniowy z dnia 23 sierpnia 4871 r.
’ /" ' ' Aktywas

Brzęcząca m..ne a i w Sztabach .. ....... tal. 123,356.000
Pieniądze papto owe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych..
Remanentu wekslowe............ ..............
Remanentu lombardowe..... ......

ipapiery krajowe, rozmaite pretensye i 
aktywa.............. ............ ...............«...

4 2 76,OCO
97 130,000 
17,095,000

6,5S0,000



Fasy v*;
6) Banknoty w obiegu........................ .
7) Kapitały depozytowe.............................. .
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i j

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym........................................................

Berlin, 2G sierpnia 1871.
Król, pruskie główne djrektoryum banku.

Boese Rotth Gallenkamp. Koehnen

tal. 209.253,000 
17 518 .>40

536,000

?yte: wypowiedz. — węcpli; na sierpień 46%, sierpień - 
wrzesień 46%, wrzes.-październik 46%—46%, en jesień 46% 
—46'/,, paździer - niklistopad 46»/„, listopad - grudzień 46’, 
talara.

Okowita; Iz beczką), wypow. — kwart, na sierpień 
16”/,„ wrzesień 16'|„ październik 16'/,,, listopad 15%, gru­
dzień 15%, styczeń 1872 rok. — tal., w miejscu bez beczki 
— Ul., kwiecień-maj w związku 16’/, tal.

— * mąka. Berlin, 28 sierpnia. Mąka pszenna pr. 
100 kilo netto, nr. 0 10' ,—9”, ul. nr. Oi 1 9*',—9 tal rżana 
nr. 0 7%—% nr. Oi 1 7%—6% tal.

Poznań, 29 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4% — 
tal. ’/,., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI BO POZNANIA
c- ■ 29 sierpnia.

1AZAR. Ksiądz 1 siąźę Radziwiłł z Ostrowa, pani Łada z Król. 
Polskiego, hr Kwilecki i Zakrzew-.ki z Oporosa Stablewaki 
z fanr. z Szlacheina, pani Grzank wska z tyarszawy, Woyczyń- 
ska z Król. Polskiego, dr. Rymarkiewicz z żoną z Zaborowa, 
Perkowski z żoną z Noszczyna.

HOTEL P RYSKI. Heyducki z Kr-rowa, Gładysz z Ga-
ICY1.

0EHM1 A HOTEL FRANCUSKI. Węsi rski z żoną z Żernik, 
pani Radońska z córką z Niuiua, Zahski z Jankowa, ?ół 
towski z Bytkowa Ż., to»ski z Zajączki wa, Si,orski z Ko­
złowa

MYLIDSA HOTEL DREZDEŃSKI. Markowski z Berlina, hr. 
R ciborski z Król. Polskiego.

HO I EL B RL1ŃSKI. Blodan z Ko trzy na, prób Wostkicwicz 
z Buc-a.

Klełda ber lińska, 28Aierpnia.
Giełda była dziś wyłącznie zajęta regulacya miesięczną.
Walery prunnie: Dóbr, potyczk, pstwa. (4'/,<%) 99% pł. 

Poż. pstwa r, r. 1859 (5%jJ102 płac. Ob!, nstw,« (3%) 85% 
plac. PożSpgtwą prein. z r. 1855 (3%%) 124'/, płac.

List. xa«t.; Zacbod-prutk. (3%) 7f’/, płac., dto (4%) 
89 płac., dto (4%%) 95% pła.;. Pozn. nowe (4%) 90'/,plac. 
List, rent Pozn. <4%) 93 płac Prask. (4%) 93% płac.

Walory zagranie?.; Austr. rent. arnr. (4%) 57% płac. 
Rent, pap er. (4 ,%) 49 płac. Losy z r. 1854 (4%) 78 płacono 
l.osv kredyt, z r. 1858 §102 źąd. Losy z r. 1860 5%) 85% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 73 źąd. Royjska pożyczka, 
prem z roku 1264 (5°/) 130'% płacono. Rosyjska-polska
obiig. skarb. (4%) 71’/, płacono. Polskie certit. Lit. A. po 
300 złp. (5° o) 93'/, płacono, dtó cząstki po 500 złp. (4%) 
101’/, płacono. Polak, listy zast. 3 em. w rs. (4 /0) 70% 
żąd. Listy l.kw, 59'/, płac. Włoska poż. (5%) 58% płac- 
Rumuńska p ż (8%) 87’, żąd. Rumuńskie obiig. kej. (7'/,%) 
41-40% piat. Turecka pożycz. 45 płacono. Amer. poż. 
(6#„) 96% placj Akcye kolei żoląz. Kol. mind 163% płsc. 
Go lic,-Karola Ludwika 04%—%—% płac Austęyacko-l-rąucuB. 
209 8% 9’’, płac. War°zaw.-wiedeń. 78%))płac. Ranki ltd. 
Austrrac. kredyt, mob. 153';,—8-9 płacono. Poznańsk. prow.
! 15 like. Szląik. stów. bank. (4°|0) 129 pDconi. Cen,;' hipi 
Hubnera (4’ ,0jo> 99’, plac. Hattsem (4%° 0) 95'/, płac. , enkti 
O%%) — żąd. Meining. (4’ ,°|0) 95% pła •.

Ears gotówki 1 pap. plon Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
110'/, żąd., suwerenv 6. 21’/, płac., nap. 5 9% płac., półimper. 
5. 15 płac., doll. 1. 11% ,,lac. Zlots w sztabach funt celny 458’ 
ż;;d Srebra funt ci biv 29. 12 płac. Zagraniczne - bankn. <KH

dzier.-liitopad 72’',—%—%, listopad-grudz. 73'/,—72'/,—73 tal. 
płacono. Zyto; per 1000 kilo w miejscu 47—53% tal. wedle 
jakości żądano, stare 52, nowe 51’/,—53 tal. z kolei i statku 
płacono, na lipie -sierpień, sierpień-wrzosień i wrzesień-paździer- 
nik 50% 51' ,—51, październik-listopa i 51 — %—%, Bstopad 
grudzień 51%—tal. płacono Jęczmień: per 1000 kio 
miły i wielki 39-57 tal. wedle jakoś i źąd. Owies,: 'per 1000 
kilo w o iejscu 31—52 tal. wedle jakości źąd ; nadpsuty wscho­
dnio pruski 33%: stary zachodnio pruski’40, nowy polski ¿4 no­
wy szląski 44 46%, pomorski 45 - 47'/, ta', z kolei plac., na li­
piec-sierpień i sierpień-wrzHsień 43—42’ „ wrzesień-paździeruik 
423',- % tal. płacono. Groch: per 1000 kilo do gotowani) 52 
—61 tal., n» paszę 44 51 tal. Rzep: per 1000 kim w miejscu 
106 116 tal, Rze-p k: 10’»—114 ai. Olej rzepi >wy: per 
1 0 kilo w miejscu 287, tal. żąd. na Bierpień 28'/, płacono sier-
pień-w:zesień 28% ta!., wrzesień-październik 28%'-%—’/,, tal.
pł»C. Oléj lnian per 100 kilo w miejscu 24% tal. o 

uy: per 100ki!o w miejscu 1?’/, tal., na sierpień 13 ż^u., 
sierpień-wrzesień 12"/,,’', tal. płacono. Okowita: per 100 li­
trów po ICO® „= 10000°/,. w mieiscu bez beczki 18 ta', 20—22 
sgr. płac., ze spichrza 18 tal. 17 sgr., płac-, na sierpień i sier­
pień-wrzesień 18 tal 14—16 sgr., wizesień-październik 18 tal. 10 
—15 sgr, październik-listopad 17 tal. 23—26—25 sgr., listopad- 
grudzień 17 talarów 16—20—13 sgr. płacono. |

skal ido
§J

wyżej; per 100 litrów po 100% w mieiscu 22'/, tal. żąda 
płacono, na sierj ień i sierpień-wizesYń 17*/., v r:
dziernik 17% tal., padzi ruik listonad

lal. płacono.
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Towar piękny średni
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(łlelila poziiaóisha, 29 aierpuia. 
W «» dowtnúd - giel Ko w «.

Giełda « alorów bez obrotu.

4-
ł

Dna ?6 b. w. umaiła w Trze­
mesznie Felusia z Radzitn ń- 
8kich illnh i -wsliH ; : ochowa- 
nie zwłok oub dzie się w p nie- 
działek wieczorem, deia zastępnego 
nabożeństw.', o czetn pawiadamia 
[4680] Stroskana rodzica.

Obwieszczenie.
Z dniem 1 października r. b. 

zawaknje przy miejskiej 
szkole realne) pierw- 
szego rzędu w Pozna
Diu ostatnia posada zwjezajnego 
nauczyciela niemieckiego, z którą 
połączona jest pei sya roczna 600 
tal. Kandydaci, zdatni do wy­
kładu matematyki i nauk przyro 
dzonych, mianowicie zaś histo- 
ryi Jnaturalnój,wzywają się, aby 
zgłoszenia swoje wystósowywali 
do Mag-istratu miasta Po­
znania. (4624)

Poznhń, 20 sierpn a 1871.
Magistrat.

Kohleis. Dr. Samter. Herse.

Walne Zebranie To­
warzystwa rolniczego

< la powiatu Inowrocławskiego cd- 
będzie się w Inowrocławiu 
w pitek dnia 1 w rześnia 
rb. o godz 12 wpół: w lokalu 
Witusk ego, na k;óre wszystkich 
uprzejmie zaprasza (4516),

Dyrekcya.

Nakładem księgarni

J. E Żupaósbiego
wyszły:
1) mSętniki .9 ul istna Ur> 

syna TWtcnireuiesa. l>09do 
18:0 po raz pierwszy z autografu 
wydane. Tom I. rok 3809—1813, 
1'om 11., który w 3 miesiące wyj 
dzie, zawierać będzie rok 1813 do 
18z0. Oba tomy kosztują 5 tal.

2) Itzirje nai*»(lu polMkle-
«o w krótkości żebrane dla ma­
tek i niższych nauczycieli przez Te­
odora Morawskiego. Tom II. Jagieł­
ło ' ie. Cena 2 tal. (4008)

Wróciwszy z Francji rozpoczą­
łem na nowo moją praktykę.

Jutrosin, 26 sierpnia 1871.

C. Bohlen,
(4614) praktyczny weterynarz, 

i oszukuje się od Igo paździer­
nika nauczycielki, P lki,
biegłej w muzyce, z wykszta ce­
nieni stósownćm do ukończenia 
edukacyi panienek Adres Kret- 
ków p ,d Żerkowem. (4583),

Cwiiwcrsier,

Poík

4i%

322

neto'

Sg-
zO

fn. tal
9

-oąią

.... 9 4

17 6 8

—••• •• • « i )Liue •»uu- «
żąd Srebra funt ci lay 29. 12 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.- iank. 82% płac. Rcsypsk. baokn. 79% płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Rizeoica: per 1000 kilo w miejscu — tal. |w dl" ja­
kości żąd.; żółta sż ąska 72—73 tal. z kolei i statku płac, per 
1000 kilo na li iec-sierp pń 77’/,-^’/, i łi ., oerpień-arze siec 
75% żądi no 75 p'a ., wr/es eń-j ażdzienik 74%—•/ —'/,. jeź-

Giełda szezeeiń«hit, 28 sierpnia 
Pszenica: stale; na jesień i nr wiosnę 73 tal. Żyto:

stale, na sierpięń-wi ze“, ii ua jesień 49, na wiosnę 50 tal. 
Olói rzepiowy: stale; « ni jscu 27% na sierpień i wrzesień- 
paźdz. 27%, tal., na jesień — talara. Okowita ’tale; w 
miejscu 1S%, na sierpień-wrzesień i wrzeień-październik 18%, 
tal., na wiosnę; 18%, tal.

GlelsSi» 28 sii-rpaia
żyto: per 2000 lut. niżej; na sierpień i s erpmń-wrze­

sień 46% tal. żądano, wrzesień-paźdąiernik 47' ,— 46/, płac., 
październik - listopad 47 % płacono i żądano, list pad-gtu- 
dzień 477, tal płacono. Pszenica: na sierpień 71 tal. żą­
dano. Jęczmień ub sierpień 42% talara żądań. Owies 
na sierpień 41 Ul. żądano, wrzesień-październ k — talarów, 
kwiecień-maj 40, wrz»siep-październik 39 tal, pł. tizep na 
sierpień lt'8 talarów płac "lój rzepiowy trzyma się; w 
mieiscu 13%, tal płacono 18% żądano, na sierpień i sierpień- 
wrzi-sień 13'|,, żądano, wrtesień-i aźd/iernik 131’, "/,, tal. pła­
cono i żądano, październ u lisupad 13'j, tal. żądauo Okjowitr:

SPROSTOWANIE.
W wszerajs/ym artykule, zamieszo onytn po Przégl«,] • 

w wierszu 5 czytać należy „siostry Mikuł o wsk ić i, 1 
„siostry Mitrokowskiéj.“ ’

(Nadesłano).
Zcpowii dziana przez hamburgski dom bankowy 

Weiuberga w dzisiejszym numerze naszego dziennika loterya J.; 
-twowa je t teg rodzaju, ?e war,o na nią zwrócić uwa»eP„raiC 
szych cz.teluików, gdyż szsnze i korzyści są tak wi(.|(ijp5i ,sW9( 
w obec nich cena lo’ów jest bagąrelą. Bez wątpi, nia bej ’ »¡ń 
udział w nit dalekim ciągnieniu wygranych I hrdzo żywy 
nieważ, jak się dowiaduj-my, większa część, losów już jest 
braną, j r, eto zalecić riideży każdemu, co sobie losy sprowad^jS g 

1 jatebee, aby s’'ę pospieszył.

Dnia i września r. b. 
rozpocznę działalność mą jako 
adwokat i notarymsz
przy sądzie tutejszym. Mieszkać 
będę w domu p. Wojciecha 
Poturalskiego. (4637)

Września, 28 sierpnia 1871.

Tllil,
(4637) sędzia.

üítj PAHsieiihft Osiedliłem się w Ostrowie.
se rcęcmmutide aux ¡ersonne. qui dé ¡rent
Prendre des 1 çons de français et de se per­
fectionner dans | cette langue. S’adresser 
Neustadtischer Markt 5. (4609)

D' Ant. Broekere,
Oświadczam niniejszów; że za Mg

SíauczyrlelUi*, P d a, nuaykal- 
na, pi szukuj ■ »ípísc i ml św. Michała 
do początkujących , auieuek. Priste 
rest A. M. Robakós. (4608?

Czeladnicy trawíeccy.
Biegli czpladuicy-krawieccy znajdą trw 
trudnienie u (46

Jtfi. Graupe,
Wilhelmów ski plac 17.

Organista, zdatny i mo­
ralny, może znaleźć natychmiast 
miejsce w Czerminie p d Ple­
szewem. [45S4]

Biuro slręczeń
guwernerów, guwernantek 

i ban Francuzek 
Pani ¡Kalcsliicj,

dawnój uczennicy Hot łu L rnbei t w 
Paryżu rue Brochant 11 (Batignolles) 

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną wynagrodzeni >.

Biegłe szwaczki <Ip 
hioliaBuy znajdą stałe zatru­
dnienie w fabryce bielizny 
A. z Pawłowskich Kaufmano 

Sapieżyński p’ac 1 a.
eoauiiüHiier mine wstąpić do m é 

apteki jako uezeń pod pomyślnemi wa
l ........rutkami. (4911)

Gustaw Heimami w Poznaniu.

Ważne dla szewców !
Z powodu wyprzedania rozmaity h tasie­

mek do butów, i cysto wełnianych gum, 
sprzedaje po cenach fabryczny-h. (4633)

Wilh Bóulaender,
Rynek 60, narożnik Wrocławskiej u lcy.

W'Najpierwsz, 
przesyłkę sto«!, 
kich w i n «... 
Sfwii wę."pi 
giersklćh o 
^’brał
Ä DleSiewiei

lekarz praktyczny, chirurg i aku- 
szer. (4596)jego

«kt
mę

_ ___ _ J|B| .
*kle*o, który wcale swojéi familii przez 
l.t 12 nie utrzymuje, żadnych długów?1pła­
cić nie I ędę. (46 '8I

Brzezie p. Miłosławiem,. 28 sierpnią<187l
_______ Frcnclszka Slekler«ita

ta, by'ego kowala, Józefa SI

J’ai bien l’honneur de donner ; vis que ;e 
possède un bçl assortiment de plant de Fra ­
siers anglais et autres à 15 sgr la soix n 
t8ine av c noms et 12 sgr sans noms, Dv- 
selzot, ; épiü èriste à Gurczyn p. Potfcn.

Mam zaszc yt donieść, że posiadam pię­
kny sortyment trzuskawek angielskich i in­
nych 60 szttiif z nilzffiskapii po 15 Bgr. a bi z 
nazwisk po 12 sgr. Ueisizot, ogrodnik 
“ Giircźinie tii -Poznan em. i4626i

Urzuln z od: owiedniem wykf-ztalceuiem 
szkólnem, poszukuje handel korzeni i win

.1. Ii. ftButiatyckicg;o
(4632) w Lesznie.
iMleazlkatiie zlot, z 3 pokoi i kt.chn

poszuknio się w gzrfinte id 1 nażdzi r. 
r. b. Zgłoszenia z podaniem ie y przyj­
muje eksped Dzień, pi d D. S. 8. (464zj

Kr. prns. losy loteryjne
3 kłusy lo-ąguieuie 5 6 i 7 wrz śnia)
rozsyła za gotuwkę: ', oryginalne U tul, 
ndslałowe '. 6 t I., %. 3 tal., '|„ 1% tai. 
<?. Halin w Berlinie Neanderstr. 34. 

_k4514)
Z powodu wydzierżaw ii nia Ko­

łaczkowie sprzedawanym będzie 
tamże dnia 9 wrzekiiTi 
o godz. 9 z rana w podwórzu dor 
minialtćm przez publiczną licyta-j 
yą za gotówkę żywy i martwy 

inwentarz. Między innemi: 600 
owiec Electoral-Negretti 1 buhaj 
rasy angielskiej (A) rshire), 1 dry- 
lownik z fabryki M. & J, Fried- 
laendtra w Wrocławiu. (4607) 

Dominiom Dłonie.
Dom, Chwałkom o pod 

Książem ma na sprzedaż dobrą 
kompletną olejnity. Bliższych 
wiadomości udzieli (4óI3)
Zmąd dóbr we Mchach 

Krochmal ryżowy
Fler»*«By 1 Jedyny whlud kIó- 

*» »y u lloei-tłer I Fr»ni.e %Vru. 
«law, %Veldeits(r. 35 . (4610,

w d.bre 
, świadect.

zaopatrzony, przyspos-b. chłopców do śred. 
klasy gimn z., (muzykalny), poszukuj» od 1 
paźitzier. rb miejsca. Listy sub B. R. 100 
I oste test Jarocin. (4598)

. -Ma»»wis*0<Kr' t*-w, e)1(«nfl4(zS *f***• ■

Barak
No. VIII na Es Jan dzie Keinwerku, 225' 
dłngi, 35' szeroki, 10' wysoki, łewnątrz i we 
w ątrz deskami obity i papą pokryty. Ca­
ła przestrzeń wewnętrzna jest po? ryta pó­
dl ; ą z • desek, po nad podłogą są pry­
cze z de ek. Bpdynek teń jest do 
sprzedania, częśćiiw> lub w całości Bliż- 
,zé: Wii domości udzieli budowmczy GrnOke 
w Pozńauiu. (455 )

Loterya.

Z powodu przeprowadzenia się
całfeowita wjprzedaż
towarów łekciówjch itd., r. jcięższychj„ u jcięższych 
pikowych kołder i serge de Berty po 
bardzo tanich ceuach. [4604.

Salomon Ma sur
Wroi ie ku ulica No. 24.

nąz£
czaa
iwa
itai
mini

r:»ZSZHZ8BZ®“S
8 istró

Obwieszczenie,
Fotwlerdzoit« I gwarun- 

tnniina prze« Wolne mlnato 
Sinniburg nowa loterya ple- 
nłężua z haoltałeni 
jedueffo miliona 440, SO O tul.

Wedle pro;pektu obejmuje ta ze 
stróny pkńatwa fundowana loterya oic- 
nięźpa tyb>,o 39,500 lesów, z których 
już w u ijljliższych tttech miesięcacb 
17,900 bezwarunkowo wygrąć musi 
wyg-aup lyent. 100,000 tal., 60.600 
tal- 40,000 tal. 20,003 tal., 16,000 
tal. 10,000 tal., 2 po 8000 tal, 3 
po 6000 tal., 2 up 48)0 tal., 2 po 
4000 tal.. 4 po 3200 tal, 5 po 
2400 tat, 11 po 2000 Ml. 1 po 
1600 t-sl., 20 po 1200 tal., 103 po 
800 tal., 3 pó 600 tal , 2 po 480 
tal. 63 ¡o 400 tal., 203 po 500 
ta', 2 po 120 tal., 208 po 80 tał 
11,600 po 44 tal., 6 bo 40 tal.11,6CÓ po 44 tal., 6 po 40 tal 
5470 po 20 tal ltd. (4)63)

Wygraną owa, (od 800 tal. w ¡.Oię 
k.t ra jako ost tńi-i wyjdzie z koła sic ę>- 
4,.ia, ódbierze jako dodatek premią 
<10,000 t l. — Wygrane tylko cią­
gną się. Ż.deu z uczę tniczący th 

fi p.óżni-mi nie wychodzi rękami.
C.ągnienia odbywają tię publicznie 

w k>ii ce|nryi p ństua przez dwóch 
przysięgłych notaryuszów ,w obecności 
rep ezeutanta ceputacyi fiąaitsowćj i 
ii.ifcrfśeutów a najblusze ciąguleuió 
? dbędzie się.
dnia 30 i 31 sierpnia 18/1
do itóiego jeszcze cale losy po 20 tal , 
orygina ne 1 sy udziałowe po 10 tal, 
5 tal. i 2'/, tal. za przesłaniem odpo­
wiedniej nałożyłoś i są u mnie do na- 
byiia.

Zaraz po ciąguitmu otrzymują moi 
moco aw.y urzędu Hi) listę wy- 
grasayili z potizebnćm doi.Esie 
n.’e w kopercie franco; wypluta 
wy«r«wy'<l* odbywa się za pr;e- 
slauiim ciągnionych losów przezemuie 
w |><i*lunyui |»fz«*z |irosu«lit 
rzasie, w banknotach, zlocie 1 b sre- 
hize po zwykłemi w-nunkaujB po z____ _ _______,

Rini w,ż ciągnienie jest Miśkiem
ą z pas lj sów m-łprzet proszę o 

■ ryeliłe nadsyłanie zleceń na te ory- 
'gi.ialiia losy do
Izaaka Weiirbergw Hamburgu,! 

«tum bsmUowy t wrelłsłowy. '
S*. s. Kujjoo) ttBjgnacyi poęzto 

wych si ri.ijcbg dniejsze do przesyła­
nia zleceń. fuwyiszy■I

AuiiCja.
Z polecenia królewskiego sijdu po­

wiatowego, sprzedaw "
ąą pi/jtek, dtiia fft ttriRe- 

śitia r. b. <• gttłlzlilie » 
przed poi.

27 butelek wytrawnego wina wę­
gierskiego dobrćj jakości.

25 butelek wytrawnego węgierskie­
go mni"jśzćj jakości,

10 butelek wina czerwonego,
3 butelki wina (portwein),
1 sątb k z około 5 kwartami araku 
około 50 cygar,

public nie najwięcćj dającemu za go 
tową z raz zapłatę. (4628)

$roda, dnia 24 sierpni a 1871,
I4omisnrx ntikeyjny.

Schorstein.
«.«»W MB

OduowieuW losów do 3 klasy 144 klaso­
wej lotery i ¡uskutecznione być musi podług 
planu pod utratą prawa do 1 września r. b. 
do 6 godziny .wieczorem.

Rożn n, dnia 29 si rpnia 1871. (4G34J
Król, iiadkolektor loteryjny.

11. Bielefeld.

Lombard
W« «ivumv^vi

w Poznaniu, (Chwaliszewo 39) 
wypożycza na fanty plcwlądze i przyj­
muje takowe na przechowanie po 6 od sta.

4602.)

List do wrocławskiego układu S»äa- 
łego syragru ï»4eM’«âG»»«æo (< 
A. Jiayci-isi

W Para uprą zi.m o przesianie 1 bu- 
t.lki ra 1 tal bia'ego s ropu liéisio- 
v e/o G. A. W Mayera za zaliczką 
!<•«•»; i.a,»Jk'SiiniiùKî, R-tis ¿ owtîi. 
tick oiidąl diabrt» «a«i|<i§4. 

Wi'ani uaiźóny
M. S< ùblieîk.

Bralin p. Wrocławiem. [4631]
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Tygoduik Wielkopolski
pismo naukowe, literackie i artystyczne, wychodzi co’ tydzień
w Poznaniu pod ledakcyą Edmunda Cnllier-«.

Przedpłata ćwierćrpczna wynosi 15 sgi-. dla miejseo-
-wyi-h, 18-% sjg-ir. dla zamiejsoowych abonentów. 
Prenumerować można na wszystkich urędaćb pocztowych, we 
wszystkich k się gar ni ach i w ekspedycyi Dzień. Pozn.

Kedjgcya Tygodnika Wielkopolskiego. ___
Podróżujących i emigrantów do Ameryki północ.

wyprawia ze Szczecin a, do o Jorli«
po jak .iittJtańsMyrh vrii- « Is gioi&eorą bałtyckiego 

l.loydii sRfc Szi zecina (introwce pocztowe A. i)
każdćj liliżiłćj wiadomości udziela jak ubiciu,tiiićj (1810.)™ v. Januszkiewicz w Szczecinie,

Uolhrei h 33,
Iiró'. pruski Jconi> s ajent jeneralnv.

Nakładem yg^odoilifi Wielkopolskiego 
wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach:
1. Michała Hertza: Zaklęcie, śpiew na joden głos z towarzy­

szeniem fortepianu. Słowa Żmiehowskićj, Cena 
1 złp.

„ Barcacelc & Scłierzoso pour le Piano.
„ Hymn do Boga na pamiątkę stuletńićj

rocznicy rozbioru Po'ski Słowa Wł. Beizy. 
Muzyka do śpiewu Solo i kwartet męzki. Cena
1 złp. lub 1/2 złp.

4. Bolesława Demb óskiego: Hzlazł Kotek, śpiew na jeden
głos, z towarzyszeniem fortepianu. Słowa Wł. 
Bełzy. Cena 2 złp.

Kaźmierza Danysza: Piosnka Wygnańca, kwintet na 
chór męzki czterogfpsowy i tenor albo Sopran- 
Solo, więrsz Ryszarda Berwińskiego.

Wołodego Skiby: Pod jednym dachem, powieść. Cena 
6 złp.

Józefa Narzymskiego: pan presRydent miasta w kło­
potach- Obrazek sceniczny w 2 aktach, 
Cena 2 złp.

prawie nowy jest w Dom. <ScllOĆn ?iCh pod Gubenem z masy 
korikursótfćj p rucziiika Tanschcr tanio do sprzedania.

Guben. Alb. Fischetf,

sądowy zarządzca masy.

Najpraktyczniejsze w najozma-
itszych formach i fccnstrukcyaeh z prepa­
ratem deslnfelicxinym poleca po 
jak najtańszych cenach ,4639)

S. J. Mendelsohn.
Nftktftdw i wionk&öii Ludwik» Mur»l"t«ha pnznnuin.

Prawdziwy syrop piersiowy G. A. 
W. Mayera, premiowauy. w Paryżu 
1867, najpewniejszy środek przeciw 
każdemu kaszlowi, chrypce, ■ssfle- 
gmieniu, cierpieniom i iersiowym, 
cieriJcnioip gariiłow m. pluciu krwią, 
astmie, itd.

Do nabycia u
Br, Sirwtin, Wroniecka ul. U. 
Izy«i ' «• Susrb, Sapież. plac i. 
J. .V. Leltjic ber, W. Garbar. 16. 
liriłic & ł?4*<»«"irlu«, uli WloT.

Buku.
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tljżeł dobrze ulokiiiy 
c tory lat . mający, jtst do ra 
bycia przez obeizy.stę Tuura- 
siseMaBiSeg,-«» w Zauieiniśiu,

¡4605)
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0g¿os2eniá^ gospodarskie itd.
p iski chcu miejsce d<>st,ć 

aa e «»M«mu d» dweru. Adret do re- 
d»1'1 yi I G.ii n Rozu [4643:
Fos z u kuje się admhiishacyi.

Ogl.Juy, doświadczony r.grono u, który 7.Ü PZAi I 'i ił ł inà inrlri . ™ i.zarządzał już .jedn j z .największych maję­
tności, życzy sobie | rzyjać zarząd większagó 
obszaru dóbr lub tćż jednych dóbr w Vl' 
Ks Pojui-ńSkić a ¡ud Król.stwie Rulskićm' 
Pragnie się tylko tmtyemy. Polecenia «4 
na usług). Lakawe zapyt .uia sub lit. A. 8. 
do eksp Dzień. (4629)

Aa;coiiinii lat 28, zwyższón w.kizt.J- 
ceuiem szkólnem, tudziez praktyką w lt'p- 
szych gospod r twa h Sztąska, postukuje 
zaraz mi-jsca tutij, lub zi gr.t-iict jak» 
urzędnik lub ka.syer Bliższ t wiadomo^ 
A. EJ. poste ręst. Trzomaszao (432ij

EiurEiHrz zirazem i strzelec, z dobra­
mi świadectwami, poszukuje miejsca. Ado 
ZałuMionakl w Ruuowie pod ,Byty 
niem. (4G25)

Praktyczną jr.iHp-niiiiyul I Uueitu’*' 
Ul, 30 lut mająca, i mąż jej ogrodnik 30 
licząc, język polski 1 uieniecki j> ko i dobre 
ś*iadcetwa posiadając, życzą sobie obowi? 
zki razem lub osobno pr. yj ć. Uliż zo wia­
domości da Sztajor, ajent w środzie. (4627)

Dobry og-rodniU kawa­
ler znajdzie miejsce w Dominium 
UlalCKCWO pod Witkowem od 
św. Michała r. b. Rekomendacji 
franko. (4636)

Griirtmko p°(
potrzebuje zarai 

kawalera

Dominium
Gnieznem A

któryby się ogrodem i polowanku 
trudnił. Osobiste przedstawieni 
jest konieczne. (4599),
lhofrrawKJaiiić
kaidej ządanó.j welko’>ci w W. Księstwi 
Poznańskiem dobrz ■ położono, wzkazuje 3' 
kor y.tnogo nanycia (3971)

Gerson Js recki,
Magazynowa ul. 15 w Pozn n'1
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